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(OPŁATA POCZTOWA UTSZCZONA RYCZAŁTEM 


EXPRE 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Oblicze nowego 


Po walnym zwycięstwie jedynki í wzroście 
wpływów P. P. S. 
opozycja endzeka nie będzie miała żadnego znaczenia w przyszłym parlamencie. 


W głównej Komisii 
Wyborczej, 


Łódź, 6 marca, 

Oficjalne wyniki wyborów do sejmu 
na terenie naszego miasta ustalone zo- 
staną dopiero w dniu jutrzejszym i poda 
ne będą do wiadomości ogółu przez wy- 
wieszenie odpowiednich plakatów na 
murach Łodzi. 

Jutro nastąpi również podział manda 
tów, wskutek czego przewodniczący o+ 
kręgowego komitetu wyborczego p. sę- 
dzia orwin-Korotkiewicz wezwa 
wszystkich mężów zaufania poszczęgóle 
nych list, aby byli obecni przy oblicza: 
PE: i ustalaniu przysze 
łych: posłów)” Tri nash l miau 

W tej chwili sprawdza cię ilość gło- 
sów w poszczególnych obwodach, przy- 
czem należy zaznaczyć, że nie napotka- 
no dotychczas większych niedokładnoś- 
ci. Ilość ważnych głosów w niektórych 
komisjach obwodowych ulegnie drobnym 
zmianom z powodu przywrócenia waże 
ności pewnym kartkom, które komisja 
obwodowa uznała za nieważne, 


Zydzi sfracili połowę 
mandatów. 


W całym kraju wybrano 15-tu pos- 
łów żydowskich. Z listy numer 18 w be 
tanó następujące osoby: Grynbaim (War 
$zawa), dr, Rozenblat (Łódź), Brot (Pio- 
trków > Brzezin: ), dr, Wygodzki (Wil- 

ałystok). 

Z listy państwowej nr. 18 wejdą do 
nowęfo sejmu dwaj posłowie: Grynba- 
um i Raster. Wobe: tego na miejsce po- 
sła Grynbauma wejdzie do sejmu z War 
szawy adw, Hartglas. 

Lista sjonistów =galicyjskich przepro- 
wadziła do sejmu następujące kandyda- 
tury: dr. Reich t Leder (Lwów), dr. Thon 
(Kraków), Rozmaryn (Stanisławów) i je 
szcze dwie osoby, których nazwiska nie 
zostały jeszcze tstalone. Z listy pań- 
stwowej wejdzie również jeszcze jeden 


poseł, 

Lista nr. 33 i 4 nie uzyskała ani jedne- 
go mandatu. 

W Warszawie brak było liście nr. 33 
zaledwie 150 KW do przeprowadze- 
mia mandatu Kirszbrauna. 

Żydzi będą mieli więc o połowę 
mniej posłów niź w sejmie poprzednim. 


PosłowiP zachowawcy, 


„Dzień oPlski" podaje listę kandyda- 
łów, wysuniętych przez Komitet Zacho» 
wawczy. Ker wejdą do Sejmu z listy 
ur, 1 Bezpart. Bloku współpr. a rządem. 


Y Z OKRĘGÓW. 

Nr. 1 Warszawia (miasto) — p. Hen 
ryk Brun, k 

Nr. 2 Warszawa (powiat) —- dr. Mar- 
lan Sobolewski, 

Nr. 4 Ostrów — Bielsk — Wysokie 
Mazowieckie — p. Adam Piasecki, 

Nr, 7 Łomża — Eustachy ks, Sapie- 


By 12 Błonie — p. Tadeusz Moraw- 
ski, 
=, Nr, 24 Będzin — inż, Zarański. FUN 


tOD2. WTOREK, 6-G0 MARCA 1928 ROKU. 


Nr. 23 Iłża — Opatów -— min. Józef 
Targowski, 
r. 40 Cieszyn — ksiądz prałat Lon- 


in, 
Nr.41 Kraków (miasto) = prof, dr. 
Adam Krzyżanow: 
Nr. 44 Nowy Sącz (z listy nr. 30) A- 
dam hr. Stadnicki, 
Nr. 45 Tarnów (z listy nr, 30) — Ta- 
deusz hr. Łubieński, 
Nr. 54 Tarnopol — p. Ksawery Jeru 
zelski. 
PA 51 Łuck — Janusz książę Radzi- 


Nr. 61 Nowogródek — p, Konstanty 
Rdultowski. 
Nr. 63 Wilno == red. Stanisław Mace 
kiewicz, | WE WSA PP. 
„Z LISTY PARSTWOWEJ. 
Dr. Artur Dobiecki, 
Jan Hofyński, 
Dr. Maksymiljan Solański. 
Wojciech hr, Gołuchowski. 


Bez mandafów. 


B. minister Osiecki (Piast), który 
kandydował w okręgu Łuków-Garwolin 
nie uzyskal mandatu, 

Upadł również b. wicemarszałek Sej- 
mu z grupy „Piasta” p. Jan Dębski, 


Posłowie ukra ńscy. 


Z iist ukraińskich wchodzą do Sej- 
mu m. in.: prezes „Undo“ adw, Lewic- 
ki, b. posłowie Chrucki i Wasyńczuk, b, 
poseł do Sejmu Galicji i parlamentu 


w 


CENA NI MERU 20 GROSZY, 


NR. 66 


austr. dr. Zahajklewicz z Przemyśla 


adwokat i były dyrektor policji podczas 
zamachu ukr. we Lwowie dr. Barin z 
Ternopu'a, Kanonik grecko + ka'ohski 

Kunicki ze Lwowa, wybitny dzia- 


Ks. 
lacz ükt., prof, Ridnicka - Łysiakos/a 26 
Lwowa, Niemiec z bloku ukr., 


szukowiec, b. poseł do parl. 
Lew Baczyński, 


Z 13:tq luźnych list lokalnvch  zdo- 
byli mandaty: grupa Korfantego 3, ko: 


RAEC łódzcy (nr. O 2 tri Mów , 
siak). Samopomoc (komuniści), 1. lis 
wdzika“ ACEI *kominiści Zła 


czów 1, „Białoruska Hromada* Nowo- 
gródek 3 lista Stankiewicza, Lida prue 
rządowa) 2 razom 18 mandatów, 


G 
Z listy nr, 3 (Wyzw.) wejdą m. in. 
do Sejmu byll posłowie Wożni:ki, Ba 
biski, Wyrzykowski, Langier, Smoła, 
osmowska, Malinowski, Nowicki, Pu- 
tek I urzędnik M, S, Z. p. Graliiiski 
(Słodicel. 


Ekcesy powyharcze 
akademików lwowskich. 


Lwów, © marca, 
Pod pomnikiem Mickiewicza zebrał 
się wczoraj wieczorem tłum młodzieży 
akademickiej, który przy śpiewie piedni 
narodowych ruszył w kierunku woje» 
wództwu. Kordon polic. wstrzymał de- 


ie wentę tendany żywym teren 


Sprowadzali dziewczęta do Warszawy 
przeważnie z Łodzi 


i sprzedawali je do 


Z Warszawy donoszą: 
Brygada obyczajowa urzędu śledcze 


go aresztowała 2 sutenerów, którzy u-; 


prawiali przytem, jak zwykła handel ży 
wym towarem. 

Jeden z handlarzy Noech Mitlak (Ko 
welska 17) z pomocą swej żony, spro» 
wadzał do Warszawy z prowincji, prze 
ważnie z Łodzi, dziewczęta, które wy- 
syłał do urzędu sanitarno + obyczajo- 
wego komiisarjatu rządu, aby tam wy» 
robiły sobie pozwolenie na uprawianie 
nierządu, Dziewczęta, rzucone bez opie 
ki na bruk stolicy, wpadały łatwo w ba- 
gno rozpusty, 

Mitlak, gdy mu się nadarzyła sposob 
ność, sprzedawał dziewczęta za gótów- 
kę. Jak stwierdzono ostatnio sprzedał 
dziewczynę za 70 zł. do domu rozpusty 
Chany Kieliszek przy ul. Stalowej 4. 
Wszystkie swe ofiary Mitlak traktował 
jak zwierzęta i mimo, że ciącnał z nich 
ogromne zyski, głodził je, bił i maltreto- 


wał w najgorszy sposób. Najpiękniej-| 


sze sprzedawał szajce handlarzy ży 
wym towarem, którzy te nieszczęśliwe 
istoty wywozili do Brazylii i do Argen» 
tyny. a także do większych portów iran 


domów rozpusty. 


| cuskich i niemieckich | dò Stanów Zje- 
j dnoczonych. lle kobiet I dziewcząt Mi- 

tlak zdołał już unieszczęśliwić, dótych= 
czas stwierdzić nie zdołano, W każdym 
razie nie ulega wątpliwości, że liczba ta 
sięga 50 osób. 

Drugi aresztowany Marein Mikulski 
(Dobra 18) uwodził dziewczęta i po pów 
nym czasie zmuszał je do uprawiania nie 
rządu, Gdy nieszczęśliwa, żorientowaw 
szy się, z kim ma do czynienia, opierała 
się, Mikulski katował ją w okrutny spo- 
sób i zmuszał do ułegłości. Od ofiar 
„swych zabierał wszystkie pieniądze, z 
których wydzielał im malutkie sumki na 
ubranie i utrzymanie. 

O sprawkach tych dowiedziała się 
wreszcie policja i aresztowała go. Oka- 
zało się, że był on już kilkakrotnie kara 
hy za kradzieże, 


Opuszczając w _ towarzystwie poll-| cj 


ciantów mieszkanie, Mikulski groził 
' swej olićrze śrniercią, mówiąc, że po po 
wrocie zrobi się jej to, co spotkało Mi- 
chatowską, 

Obu przestępców „082 
zieniu przy uli Dzićlńej 4 
skierowana będzię do sadu, ` 


Lang b. 
oficer austr. i of, ukr. b. posłowie Ko- 
zięki i Czuczmaj, dr. Łucki, dyr. „Cens 
trio-sejuzu", b. poseł do parl. austr. Ter- 
austr, dr, 


zona w wil 


u sle 


"| 
Prasa zagraniczna podkreśla 


niędzynatodowe 
INatzeDiE 


wyniku wyborów w Polsce, 


Sejmu. 


monstrantów, z których wR ro- 
zeszła się po odśpiewaniu „Roty“, 

Nieliczne grupy, wśród których znaj. 
dowałi się również nieakademicy, prze- 
dostały sie przez planty, wznosząc ok- 
rzyki antysemickie, 

Manilestanci zaczęli rozbijać szyby 
w sklepach żydowskich, przeciw czemłs 
wystąpiła policja, aresztując 7 osób, 


Międzynaredowe 
znaczenie 


wyniku wyborów. 


X Berlin, 6 nvarca, 
Częściowe wyniki wyborów w Pot- 
sce, jakie zostały tu dziś ogłoszone, a 
których widoczne jest wielkie zwycię* 
stwo, odniesione przez óbóz Marszał- 
ka Piłsudskiego, przyjęły tutejsze de- 
mokratyczne sfery polityczne æ žado- 
woleniem. A 
Notując wypadki wyborów, „Vossi- 
sche Zig.“ stwierdza wielkie zwycię” 
stwo Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rrządem i pisze, Że sukccs ton o- 
tworzy Marszałkowi Piłsudekierju dro- 
ge demokratyczną, po której może cz 
becnie kroczyć ku swoim cćlom poh- 
tycznym, Oceniając wyniki wyborów zę 
stanowiska zewniętrzno = polityczhegy, 


dziennik oświadóża, žo wybóry w Poł ` 


sce oznaczają wzinoćnienie kursu połie 
tyki międzynarodowego porozumtema 
1 wsnółpracy, Wynik wyborów buuri 
uzasadnione nadzieje, że stostyki w hos 
lityce międzynarodowej zostaną usii- 
bil zówate pokojowo. 

Szereg pism wieczormych pzymóg 
sprawozdania z dotychczasowych obli- 
czeń wyborczych w Polsce, pòd wtelki- 
mi nagłówkami: „Olbrzymie zwywie* 
stwo. Marszałka Piłsudskiego”, „Mare 
szałek Piłsudski panem sytuacji w Pol- 
sce" it. p. „Acht-Uhr-Abendblat* 2i 
mieszcza fotogratię Marszałka Piłsule 
skiego | więcpremiera Bartla z napisem 
„Najsilniejst mężowie w Polsce". 

Korespondent warszawski „Berłinót 
Tageblatt“ stwierdza, że o klęsce pra- 
wicv zadecydowała w znacznej mierze 
oświadczenie, złożong przez Ks. pry 
masa Hlonda o przyjaznym stosunku © 
ca św. do Marszałka Piłsudskiego. 


Presa paryska 


o wyborach w Polsce. 


Paryż, 6 marca. 

Prasa paryska zamieszcza szereg Afe 
tykutów, omawiających donlosłość wy» 
borów w Polsce, 

Komunistyczna „Mumanite”, socjolis" 
tyczny „Populalre” | lewicowo = rady 
kalny „Soir“, nie czekając na wyl 
głosowania, twierdzą, że Marszałek Pite 
sudski wybory wygra, bo wyw'erał 
rzekomo okropny nacisk (?!) na opozy= 


ję. i 

Radykalny „Oeuvre“ ogłasza (ist b. 
posła Ballina, który przyjechał do Parys 
żi aby zasilać teńdencyjnemi wiadomo” 
ściami nową ragoiskę na biały teror w 
Polsce z powodu pros i i 


maiya 


ad aM m 


a a a 


"ni przed 


tę z sensacyjnego filmu detektywistycz- 


-a T OO ROA, i T A, 
f ? 3 5 s h n 
k 4 
$ 
Sr z - AIRES aeee 


We Francji 


R PCE 


S MESS EES E: à c 


Go dwanaście lal 


wzrasta przeciętna dług. ść 
ludzkiego życia o rok. 


Już od niejakiego czasu przynosi sta- 
tystyka ludzkości wesołą wieść; Oto po 
mimo, iż współczesna ludzkość prowa- 
dzi życie bardziej intensywne, aniżeli da 
wniej, używa mnóstwa narkotyków szko 
dzących organizmowi — mimo to żyje- 
my naogół dłużej, aniżeli w porzednich 
dziesiatkach lat. Owe przedłużające się 
życie (czyli inaczej mówiąc zmniejsza- 
jąca się śmiertelność), wyraża się ściśle 
w ten sposób: oto co dwadzieścia lst 
przeciętna diugość życia białej rasy pod 
nosi się o jeden rok! Jeżeli tak dalej nój 
dzie, to kto wie czy w dalszych pokole- 
niach ludzie nie zaczną dochodzić do wie 
ku Matuzalema który żył 969 lat, 

Jaki jest powód tego dłuższego trwa- 
nia ludzkiego żywota? W pierwszym 
rzędzie zawdzięczamy dziwnej zdolnaś- 
ci ludzkiego organizmu, który potrafi 
nodp.rniać się ma zaraźliwe choroby, 
Dzięki tej odporności gruźlica staje się 

„coraz bardziej łagodniejszą i porywa co 
raz mniej ofiar. To samo należy powie- 
dzieć o luesie, który powoli przechodzi 
w stadium dosyć niewinne. Wprawdzie 
rozpowszechnił się naśmiennie i rak i 
wogóle nowotwory. Rak jest fednakoweż 
typową chorobą późnego wieku i jak zau 
ważył jeden z lekarzy teoretyków fakt, 
iż więcej ludzi choruje obecnie na raka. 


zbudowano gigantyczny hydroplan, którego Kabiny moza pomieścić 24 pasażerów, 


Chicago opanowane przez bandytów 


300 szajek bandyckich, wyposażonych w najbardziej 


nowoczesną broń 


prowadzi zażartą wojnę z ludnością i policją. 


W ostatnich dniach zdarzył cię 
w Chicago oraz innych miastach A- 
meryki cały szereg zamachów dyna- 
mitowych, oraz rabunków w. biały 
dzień. Są to objawy bandytyzmu w 
Europie jeszcze na szczęście niespo+ 
tykane, Ameryka, która chlubi się, 
że ma wszystko największe w świe- 
cie, posiada też największy procent 
zbrodniarzy i to naprawdę w wiele 
kim stylu. Jak ten zbrodniczy świat 
pracuje, ilustruje poniższa korespon 
dencja, z 
„Prowadzimy prawdziwą wojnę. Cho- 
dzi o to, ażebyśmy udowodnili, że rzetel- 
nicy rządzą miastem, . Ludność 
Chicago żąda nielitościwego postępowa 
nią ze zbrodniczym tym światem. Opan 
cerzone auta i karabiny maszynowe są 
do waszej dyspozycji. Macie więc w wal 
ce ze zbrodniarzami równe szanse. Zbró 
dniarze muszą być wteszcie wystrzelani | 
jak psy, Ani jeden nie śmie ujść swego 
losu, Ten z was, który zabije przywódcę, 
otrzyma wysoką nagrodę pieniężną i po 
zatem awans”. | 
Dziwne to wezwanie jakgdyby wyję- 


nego, wydał w istocie chicagowski kómi- 
tarz policji O'Connor swoim 500 detek- 
ływom. Ale tych 500 detektywów gorli- 
wego komisarza zupełnie nie wystarczy 
o uwolnienia Chicago od „gangsterów”. 
Ci. gangsterzy to prawdziwa i straszna 
armia, Jak wykazał profesor uniwersyte 
lu chicagowskiego Trasher, liczy ona w 
iamem Chicago jakich 30,000 bandytów, 
2 podzielona jest na 300 band, W skład 
owej armii wchodzi 32 narodowości 
Wyposażone w najbardziej nowoczesną 
broń, bandy te prowadzą zaźartą wojne 
z mieszczaństwem Chicago. Tzbrojenie 
ich składa się z karabinów maszynowych 
aut pancernych, bomb gazowych i kara- 
binów szybkostrzelnych, systemu „Tomp 
sona". Nie unikają oni żadnego środka, 
jeżeli chodzi o unieszkodliwienie konku- 
renta, 

Niedawno temu wielkie wrażenie zro 
biła walka dwu „bootlegerów” (przemyt 
ników alkoholu) w Stanie Illinois. Sczę- 
śliwy zwycięzca kazał wysadzić umoc- 
niona betonem fortecę swego konkuren- 
ła bombami i palnemi rakietami. Pracy 


tej dokonał samolot, specjalnie do tego 
celu zakupiony, 

„Gangland” jak się nazywa ten ponu- 
ry świat podziemny, jest podzielony na | 
trzy państwa. Zwą się one: „Północne. 
Dżungle", „Południowa strefa niebezpie- | 
czeństw”, i „Zachodnie Pustkowie", 

3 


Wodżowie': bandytów mają bajkowe 
wprost majątki i prowadzą rozkoszny ży 
wot. Posiadają oni wspaniałe wille, luk- 
susowe jachty, auta rols-roysy i własne 
wozy, salonowe, ich przyjaciółki koszto- 
wne futra i brylanty, Dwu znanych po- 
wszechnie bandytów musiało zapłacić 
nawet podatek dochodowy w wysokości 
250,000 dolarów. 

Pogrzeb innego bandyty zwanego An 
gelo, zamordowanego przez konkurencję 
kosztował 100.000 dolarów. Za trumną 
szło dwu członków kongresu, jeden na~ 
czelnik okręgu i kilku innych wysoko po 
stawionych urzędników,,. 

Gwałtowna walka konkurencyjna po- 
między wodzami poszczególnych band 
zmusza ich do używania najrozmaitszych 
metod: otrucie przeciwnika, skrytobój- 
stwo, podpalenie, grabież, wszystko to 
mało, gdy chodzi o sprzątnięcie konku- 
renta, W ostatnich czasach inęło 45 
przywódców wyłącznie z ręki „kolegów 
z przeciwnego obozu. Liczba aresztowa- 
nych w jednej tylko dzielnicy miasta wy- 
nosila zeszłeśo roku 1.795, Natomiast le 
dwo 24 morderców z tej całej liczby zo- 
stało wydanych sprawiedliwości. Co za 
znikoma cyfra. . 

Wytłómaczenie tego dziwnego zjawis 
ka jest jasne, Oto ten podziemny świat 
zbrodniarzy opanował polityczne życie 
w Chicago. Słynny przemytnik spirytusu 
Torrys otrzymał od ojców miasta straż 
przyboczną, ponieważ ze swoją bandą 
wpływał na wybory. Natomiast sycylja- 
nie rządzą ulicą i rzadko kiedy odważy 
się jaki sędzia skazać „gangstera”, prze- 
cież.sędzia jest też człowiekiem i praśnie 
żyć, Często „gansterom* nie wystarcza- 
ją ich wysokie dywidendy, które oni cią- 
SAES FERZEWA 


Kręci bicz z 


„Szkoła“ możliwa 


„W: Nowym: Jorku ogłasza się niejaki 
hrabia Walter von Punz-Kohlbach, jako 
nauczycie! europejskich zwyczajów i ety 
kiety starego świata. 

Rok rocznie i to w sezonie wiosen- 


nym przybywa do Europy około 250 ty- 


jsięcy bogatych obywateli Stanów Zjed- 


noczonych. 


„Ludzie ci — jak twierdzi dyrektor 
szkoły — odbijają się od otoczenia euro 
pejskiego swem zachowaniem i strojem. 


Na każdym kroku płacą więc frygas {gos — = 


aea 30-zbankrutowanych arystok- 
r 


śną z przedsiębiorstw szmuglerskich i 
klubów gry, Wtedy udają się po pienią- 
dze do rozmaitych wielkich przedsię- 
biorstw. 

I tak naprzykład związek handlarzy 
konit'urą „Chicago Candy” musiał zło» 
żyć okupu dla świętego spokoju 5 miljo- 
nów dolarów, Towarzystwo zostało zmu 
szone do tego dopiero przez zamordowa 
nie jednego ze swych dyrektorów. Póź- 
niej członkowie związku musieli mawet 
brać udział w wyprawach  łupieżcych 
nśangsterów", ponieważ w przeciwnym 
razie groziły im srogie represje. 

Ekspedycja O'Connora doprowadziła 
do zupełnego rozbicia zbrodniczego 
związku. „Chicago Candy" zostało zam- 
knięte, a 457 wyższych urzędników po- 
dejrzanych o udział w rabunkach i mor- 
dach wydanych sądom. W budynku zwią 
zku znaleziono bomby i karabiny maszy 
nowe, 

Jako bezkonkurencyjny władca i 
król tego podziemia uchodzi dzisiaj 29-le 
tni Old-Capon, który razem z wodzem 
Sycyljanów Toni Lombardo i braćmi Aje 
lo (oficjalnie są to handlarze sera en 
gros) dzieli władzę nad Chicagiem, Ile 


gi 8 do 10 uzbrojonych „prywatnych de- 
tektywów”. Popularność tego króla zbro 
dniarzy jest ogromna, Jego ulubionym 
zajęciem są wyścigi psów. Przypatrując 
się wyścigom, czuje się on tak samo pe- 
wny i bezpieczny, jak w swojej opance- 
rzonej willi. 3 

O'Connor, dzielny wódz policjantów, 
szykuje się do nowej walki, ale: „gangste 
rzy“ mają się na baczności, W najbliż- 
szych dniach należy oczekiwać srogich 
walk ulicznych w Chicago. 


piasku i żyje. 
tylko w Ameryce. 


we i są przedmiotem wesołości w Euro- 
pie, 

Za marnych 100 dolarów można na- 
być takich manier, które 100-procento- 
wego Amerykanina uczynią 100-procen 
towym gentelmanem europejskim, 

W szkole hrabiego Punz-Kohbacha 
wykładają świetni specjaliści, osobni dla 
lam, osobni dla panów. 


atów znalazło więc zajęcie jako nauczy 


ciele w „szkole“ hrabiego. kurlandzkie- 


razy wyjeżdża, tyle razy strzeże jego dro M 


niż dawniej wynika stąd iż więcej lu 
dzi dochodzi do późnego wieku, "© 

Postęp hygieny jest drugim. walnym 
czynnikiem przedłużającym życie ludz- 
kie, Jak ważną rolę on odgrywa, wynika 
stąd, iż we wschodnich krajach Europy, 
gdzie hygiena jest często bardzo proble 
matyczna, umiera rocznie na 1000 osób 
przeszło 20, a tymczasem w Angiji, Ho. 
landji i Szwecji zaledwie 71. 


Niesamowity dworzec 
kolejowy. 


Pomiędzy urzędnikami i służbą „Ka 
ryntyjskiego dworca" w Marburgu pani 
je od kilku tygodni formalna spirystycz- 
ne epidemja. Codziennie w salach urzę« 
du odbywają się seanse, a dyrekcja ko- 
lei marburskiej widziała się zmuszona 
do wkroczenia, ponieważ przez to nie 
mogła być dokładnie przez urzędników 
wykonywana służba. 
| Duszą tego ruchu był dozorca dwor- 
ca Jan AA rodowity Styryjczyk. 
W sobotę około godz. 3-ej zrana, znaleźli 
go koledzy w jednem z biur dworca po» 
wieszonego., W liście pożegnalnym do 
żony i i O swych przyjie 
ciół pisze Śchaupler, że popełnił samo« 
bójstwo w tym celu, aby już nazajutrz, 
tj, w niedzielę na wielkim seansie dać 
maoniioe z pozagrabowego światą. 

rosi on w liście swą żonę i siedmioro 
dzieci, by po nim nie nosiły żałoby, pò- 
nieważ po śmierci zobaczą się znowu. 

Policja zabroniła odbycia seansu w 
domu pewnego urzędnika w Marburgin 
gdzie Schaupler obiecał, że się po śmier 
c! ukaże, Śmierć 37-letniego człowieka, 
a zwłaszcza jej motywy, wzbudziły w 
arburgu usprawiedliwioną sensację. 

RODTODUOSCW 


Kac gorączką ogarnięty 
Zwołał lepszych tódzkich sier wiec 


LH, gorąco. jakby teraz 
Nie był marzec, ale czerwiec. 
BEDIA a 


EXPRESS" 


= 


Gada, gada, opowiada: 
„Wśród was, bracia, ja wyrosłem! 


Humor wyborczy na ulicach Łodzi. 
- Migawkowe zdjęcia, dokonane przez 
fotografów „Expressu“. 


Ą Łódź, 6 marsa.. 
- Dzień onegdajszy, . stanowiący tak 
OSA chwilę w dziejach rozwoju po- 
itycznegą naszego państwa obfitował w 
szereg charakterystycznych scenek, kió 
re rozgrywały się na ulicach-Łodzi. Kil- 
ka. takich. obrazków podaliśmy we 
wczorajszym numerze „Expressu“, od- 
kładając resztę z braku miejsca i czasu 
do numeru niniejszego. 


Skąd wziąć codziennie 
wyvbory?.. 


Najpopularniejszym: środkiem ag'ta- 
cji były t. zw. „żywe transparenty". Do. 
tej propagandy angażowano zazwyczaj 
ludzi pozbawionych-pracy, którzy za 
kilka złotych spacerowali przez dzięń 
gały: środkiem jezdni, dźwigając agira- 
cyjny plakat, przylepiony do deski, o- 
sadzonej na wysokim drągu. 

Przy: rogu Wólczańskiej. i Zawadz- 

kiej zatrzymują się dwie takie ofiary — 
dwaj starzy, żgarbieni izraelici b po- 
marszczonych, zmęczonych twarzach. 
” — Ciężko idzie — powiada jeden z 
wich — ale, daj Boże, żeby codziennie 
były wybory. Dziesięć złotych dziew 
nie to'sunika... Na tydzień to byłoby 70 
zlotych.. Miesięcznie ` około 300-tu... 
Już można byłoby żyć... Ale skąd wząć 
<odziennie Wybory Pue ` 


+ „Naileosza listal.“ 


2) Przy rogu Południowej t Wschsd- 
niej stoi jakiś młody agitator z listy 
numer 24. Wczoraj sprzedawał jeszcze 
pastę do obuwia lub.karmelki, 
4 tym samym zapałem namawia do 
bezpłatnego kupna numerków, krzy- 
ezac na'całe gardło. ' 

— 'Najłepsza, I sta w Łodzi numer 
241, Do.mnie' proszę państwa, do mnie! 
Najlepsza listat.. 


Dvskretnv obowiazek, 


Przed południem na Piotrkowskiej 
był wielki spacer. Młode zgrabne ło- 
dziańki samotnie włóczyły się po utcy. 
Nie obchodz: ich nic agitacia ulis 
Ich misja jest o wiele dyskretnie 


Ostrzeżenie! 


*, Wobec ukazania się na rynku kra- 
fowym znacznej ilości win owocowvch 
różnego pochodzenia! etykietowalrycit 
sgólnie cenioną. nazwą „ZŁOTA“ RE- 
NETA“ pragniemy poinformować Sz. 
Pubiiizneść. że tylko „ZŁOTA KFNE- 
TA“, waszej produkcji, zaopatrzona w 
herb kujawski z wizerunkiem orła i Iva 
jes: jedynie orvginalną i posiada smak 
tak ceniony przez znawców. Nazwa 
„ZŁUTA RENETA* jest prawnie zgło- 
szoną i wszelkie podrabianie takowej po 
dlega rygorowi Ustawy o nieuczciwej 


konkurencji. f " 
H. MAKOWSKI 


lwów KASZA. 


a:dziś | 


Spacerują i patrzą. Pracują tylko ich 
oczy. Piękne oczy agitują. intrygują i 
zmuszają młodzieńców ‘do zwrócew'a 
na nich uwagi. Między wzrokiem mło* 
dych, powabnych dziewcząt a wzro- 
kiem  zalntrygowanych młodzieńzów 
wywiązuje się milcząca rozmowa. 

— Czy pan odda na nas swój glos? 
— pytają oczy kobiet. 

— Na kogo?., — odpowiada wzrok 
mężczyzn. > 

Wówczas cicha ag'tatorka wsuwa 
mu nieznacznie numerek do kieszeni, 

Zanim przechodzień zorientuje się 
w sytuacji, jej już niema — a numerek 

| tkwi w kieszeni. 

Dyskretny obowiazek. 


Sprytny sposób agitowania 


Przy rogu Nawrot i Sienkiewicza 
jakiś młodzieniec. tłumaczy kilku robo- 
tnikom: 

— Nie dajcie się oszukać! Pamiętaj- 
cie, że numerek musi być zupełnie czy” 
sty... Nawet bez kropki, bo w przeciw= 
nvm razie traci ważność... Pamiętajcie 
„więc... Zupełnie czysty... O, tak jak ten 
i wyjmuje dwódziesikę czwórkę — 
Patrzcie, tak jak ten... Macie, żebyście 
wiedzieli... 

Biorą... 


Niektórzy orientują: się w 


sytnacji | zaraz numerek odrzucają, inni |. 


chowają 'do kieszeni, 
do: urny. 
Różne są drogi agitacji. 
Wróg kobiet. 
' Przed jednem z biur wyborczych. ` 
<- Z lokalu wybiega jakiś młodzieniec 


Miłość i 


by potem rzucić 


w futrze i woła: 

— Panowie, kto ma jedynkę! 

Otacza go zaraz tłum agitatorów: 

— Dlaczego pan nie głosułe na luną 
listę? 

— Bo na każdej z nich fugurują ko- 
biety. 

— Więc cóż z tego?.. 

— A _ ja jestem zapalonym wro 
giem kobiet. 


Taiemnica. 


Przed stołem stoi jakiś otumaniniy, 
wylękniony wyborca. 

Stoi I myśli o tym, wielkim czynie, 
jaki spełnia w tej chwili. 

— Gdzie pan mieszka? 

— Na Traugutta... 

— Jaki numer?.. 

Wyborca nie odpowiada, 

— Jaki numer? 

Milczy uparcie. 

— Pytam pana jaki nunier?.. 

Zaciska zęby, jakgdyby się obaw ał, 
że tajemnica sama wyleci mu z ust. 

Wreszcie zwraca się pocichu do sto- 
ącego za nim wyborcy: 

— Głosuję na listę nr. 37, nie wiem, 
czy mam mu powiedzieć?.. 


Dług. 
Na ulicy. 


— Panie, idż, pan głosować! — zwra 
ca się jakiś agitator do przechodnia — 
Oddaj pan swój dtug ojczyźnie! 

— Ja już swój dług oddałem — od- 
powiada wyborca — żeby tak inni ód- 
dali mi swoje długi!... 


— bak — 
MEITE OG RRAS IITE 


bielizna. 


Pan Mieczysław ma stanowczo za obszerne 
s serce i za długie ręce. 


Łódź, 6 marca. 
Od trzech miesięcy Władysława Ma 
kolska spotykała się codziennie z Mie- 
czysławem Kosterkiem, Powszechnie 


„| przypuszczano, że pobiorą się w na/bliż 


szym czasie. Młodzieniec cieszył się bo 
wiem sympatją iei rodziców, którzy 
chcieli mu dać pewien kapitalik, by 
„mógł sobie założyć iakiś sklepik. 

Nagle jednak zerwali z sobą. 

Dziewczyna przyłapała go bowiem 
na gorącym uczynku kradzieży. 

Korzystając z jej chwilowej nieobec 
ności wyciągnął z szaty bieliznę I usiło 
wał ułotrić się ze zdobyczą. 

Pafistwo Makolscy nie zwrócili się 
do policji. nie życząc sobie, by cała ta 
sprąwa nabrała rozgłosu. 

Mijały tygodnie. 

Pewnego dnia panna Władzia spot- 
kała na ulicy koleżankę p. Kazimierę 
| Wrączkiewiczównę. 
| 
l 


— Wyobraź sobie — rzekła Kazimie 
ra — że twój dawny narzeczony zaczął 
mnie adorować. Skończyło się to bar- 
dza szybko, Schwytałam go na kradzie- 


ży bielizny. 

— Ależ u nas zdarzyła się identycz- 
na historja! — krzyknęła Władzia. 

— To dziwne, bo mówiono mi, że Ko 

,starek kilku innym dziewczynom rów- 
, nież skradł bieliznę. Jeżeli już jest zło- 
dziejem, to dlaczego nigdy nie tknął in- 
nych rzeczy, posiadających większą 
wartość! 

Obie dziewczyny porozumiały się z 
rodzicami i wreszcie zdecydowały się 
zwrócić do policji. 

Wfadze po skrupulattem ~ dochodze- 
niu stwierdziły co następuje: 

Matka Kosterka od dłuższego czasu 
sprzedawała po domach damską bieliz- 
nę. Któregoś dnia syn zaproponował jej, 
że przystąpi do interesu, jako spólnik i 
będzie dostarczał towaru, 

Kosterkowa nie wiedziała, że Mieczy 
sław kradnie bieliznę u swych znajo- 

|mych, gdyż zresztą płaciła mu za każ- 
dą sztukę, którą jej przynosił. 

Pomysłowy złodziejaszek znalazł się 
przed sądem, który skazał go na 6 mie» 
sięcy więzienia, 
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KAC i KOTEK. XVII „Kac gadal.“ 


WIELKI jj 
wiec! 
PRZEMAWIA 


bas 


Pa KAC 


m. ŁODZI 


Wszystkie zniosę wam podatkę 3 
Jeśli tylko będę posłem”. 


LAMACDY: SAMOKĆ te 


dwuch-młodych dziewcząt 


Łódź, 6 marca. 

Wczoraj zanotowano w pogotowiu 
dwa samobójstwa młodych dziewcząt. 

W bramie domu przy ulicy Wschod- 
niej 12 znaleziono młodą niewiastę zdra 
dzającą słabe oznaki życia. 
do niej 
rucie jodyną. 
NEM okazało była to 19-letnia Re 
gina Lewkowiczówna, córka właściciela 
sklepu przy ulicy Nowomiejskiej 21, 

Przewieziono ją do domu: w stanie 
nieprzytomnym, Przyczyny rozpaczliwe- 
go kroku nie ustalono. 

ss "ferie mej 

W/ mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Aleksandrowskiej 61 targnęła się na ży 
cie 19-letnia Władysława Szczeryk, wy- 
pijając znaczną dozę jodyny. 

Przyczyna samobójstwa — nieporo- 
zumienia rodzinne. 


Wezwano 
ogotowie, które stwierdziło ot- 


Sprawa przy drzwiaci 
zamkniętych 


3 lata więzienia za zgwał- 
cenie 10-letniej dziewczynki 


Łódź, 6 marca, 

Swego czasu władze policyjne are- 
sztowały Jana Łysiaka, który zdefloro- 
wał 10-ietnią Heiene L. 

Łysiak odnajmował pokój u jej rodzi 
ców w domu przy ulicy Brzezińskiej, Pe 
wnego dnia, gdy nikogo nie było, w mie 
szkaniu, wciągnął dziewczynkę do swe 
go R i dokonał na niej gwałtu. 

brodniarza aresztowano. 

Sąd skazał go na 3 lata więzienia. 


Krwawe awantury. 


Łódź, 6 marca, 
Krwawa awantura wynikła wczoraj 
przed domem przy ul. Napiórkowskiego 
110. 19-letni Antoni Bartoszewski otrzy 
mał dwie rany głowy zadane tępem na- 
rzędziem: Opatrzyłę go pogotowie. 


x 
W podwórzu domu przy ulicy Sreb- 
rzyńskiej 55 na 29-letniego Zygmunta 
Czerwińskiego napadł jakiś osobnik, któ 
ry ugodził go w głowę tępem narzędziem 
oszkodowanemu udzielono pomocy 
lekarskiej. Napastnik zbiegł. 


Wybrany 
został 


łednomyślnie na obu. półkulach Charlie 
Chaplin, jako najcenjalniejszy artysta 
świata, któręgo najnowszy iilm „Cyrk“ 
dest sensacją dnia dla milionowych rzesy 
zachwyconych widzów. 


IWRKKRWRAKKKAANNME 


SZKOŁA TANCA 


W. Lipińskiego Tsausurr * 
Wykłady ost nowości tanecznych, me 
dawanych przez radio x Beriina 


— Szukam służącej uczciwej, praco- 
witej, grzecznej i skromnej. 


— Czterech służących odrazu pani 


mie znajdzie, 
DONIES AEN ORESTES ESERE 


Na dlaleń dobry 
A PROPOS... 


Praca — zbogaca, no tak, to się 


wie, 

Lecz któż zaprotestuie, R 

Że, naturalnie: tylko tych, 

Na których się pracuje?., 
Remus. 


Przez monokl. 
sc A GC 


DOBRA MODA. 

— Wiesz, moja żona jest zdumiewa- 
faca! Zrobiła mi krawat ze swych sta- 
rych sukien, 

— Moja jest jeszcze lepsza, bo zro- 
biła sobię suknię z jednego z moich kra- 
watów! 


MŁODE MAŁŻEŃSTWO. 

— Wiesz, skarbie — mówi młody 
mąż — z tym ciastkiem coś jest nie w 
porządku, Mustałaś się pomylić przy 
hieczeniu, bo smakuje mi jakoś dziwnie. 

— Zdaje ci się tylko bo w książce 
kucharskiej wyraźnie jest napisane, że 
le ciastka smakają doskonałe, 


ZA MAŁY MURZYN. 

W Nowym Orleanie przechodzień 
widzi, jak murzynek, siedząc na rogu 
ulicy, pracuje nad melonem, niemal tak 
wielkim, iak ten, kto go spożywa, 

— A co? Za duży melon? — pyta 
malca. 

— Nie, mürzyn za mały. 


AMBICJA ZAWODOWA. 
Wielbłąd, widząc po raz pierwszy 
lokomotywę pociągu, przegnierzająccgo 


CH à 
— Poczekaj, bratku, ciekaw jestem, 
czy dasz sobie radę bez wody, tak jak 
ia, w ciągu kiku dni, 


„_ UKARANA PYCHA. 

— Jak myślisz, moja droga, czy wie- 
la mężczyzn unieszczęśliwię, jeśli wyj- 
dę zamąż? 

— To zależy zupełnie od tego, ile ra 
ży wyjdziesz zamiąż — odpowiedziała 
R w swe siły kobietce- jej przyja- 
c 


„bi: 


Trzej wieśniacy 
z pod Łowicza 
znaleziony granat włożyli 
do ognia. 
Skutki wybuchu były 
straszne, 
Idąc ze Skierniewic do Rawy, Fran- 


eszek Salomon, mieszkaniec wsi Boro- | g 


wiki (pow. łowicki) znalazi na drodze 
zramat ręczny, systemu „jajowego”. 

Podniósł granat i poszedł dalej, U- 
szedłszy kilkadziesiąt kroków spotkal 
swych znajomych, braci Henryka i Poli- 
karpa Znagórskich. 

Uradzili razem, żeby rozpalić ogień 
włożyć granat do ogniska i zobaczyć co 
z tego wyniknie. 

Wak uradzili tak i zrobili. 

Granat włożony do ognia wybuchtął 
zZ ogromną siłą. 0 
i3) Salomon i Hentyk Znagóyski odnie- 
Sli ciężkie rany. Iwiezioro ich do 


szpitala w Skierniewicach. 
', Połłkarp Zna rski, stojąc nieco da- 
rej anieniu. 


niegt Iżejszemu por: 


— Musi pan zmienić mieszkanie! To bardzo niezdrowo, gdy chlew znaj- 


duje się obok mieszkania. 


— Nie wiedziałem o tem. Wszystkie moje świnie są bardzo zdrowe i ni- 
gdy nie wzywałem do nich weterynarza. 


Niezwykły wypadek na ul. Begielnianej 


Podczas jazdy odpadło koło od taksówki 
i potoczyło się na chodnik. 
Odpowiednie czynniki wimnv zwrócić uwagę 
na stan łódzkich taksówek. 


Łódź, 6 marca, 
Niejednokrotnie poruszaliśmy na tem 
miejscu sprawę okropnego stanu taksó- 
wek, których zewnętrzny i wewnętrzny 
wygląd urąga wszelkim zasadom estety- 


ki i higjeny. Pomijając już zresztą wyś- |bi 


ląd taksówek, trudno pominąć milcze- 
niem ich wytrzymałość, która z powo- 
du braku kontroli w tym kierunku moc- 
no szwankuje, Niektóre taksówki czy- 
nią wrażenie, że w pewnej 

cała karoserja rozbije się w kawałki o 
pierwszy lepszy A na bruku łódz- 


Wrażenie to nie jest wcale mylne, albo- 
wiem fakty dowodzą, że tego rodzaju o- 
Ak nie są bynajmniej przesadą, 

dniu wczorajszym przechodnie u- 
licy Cegiel! anej, między 
Gdańską, byli świadkami 
wypadku, 

Od strony Piotrkowskiej w godzi- 
nach popołudniowych zdążała w stronę 
ulicy Gdańskiej w niezbyt szybkiem tem 
pie taksówka oznaczona numerem 20 
(numer auta 1163) wioząca jednego pasa 
żera, 

W pewnej chwili 
tylne koło z prawej strony odpadło od 
reszty taksówki 
i z wielkim tupetem potoczyło się aż na 
chodnik, ku zdumieniu przyglądających 
się tej scenie przechodniów. Jednocześ- 


Wólczańską a 
niezwykłego 


prawej strony przejechała jeszcze w ten 
sposób kilka metrów, zanim zdezorjen- 
towany szofer nie zatrzymał maszyny. 

Na ulicy rozległ się przeraźliwy 
krzyk przechodniów, nie zdających so- 
ie sprawy w pierwszej chwili z tego, 
co się stało, Przerażony pasażz: wys! 
czył szybko z taksówki, a widząc, że nic 
mu się nie stało, westchnął z ulgą, zapła 
cił szoferowi za przyjemną jazdę z prze- 
szkodami i szybko się oddalił, 

Na szczęście wypadek powyższy nie 
pociaćnął za sobą większej katastrofy. 
Jezdnia przypadkowo była punia, 
uniknięto więc cudem zderzenia lub in- 

nego niececzęćcia, 
Ale to był przecież tylko cud, 

Mogło być o wiele gorzej, 

Ile takich wypadków zdarza się dzien 
nie nie wiemy. Słyszymy tylko single; że 
tu psuje się nagle podczas jazdy hamu- 
lec, pn wypadają drzwiczki lub koła 
1 t, 

Ruch kołowy ma ulicach Łodzi nastrę 
cza dość okazji do nieszczęśliwych wy- 
padków, aby można było jeszcze tolero- 
waę katastrofy, powsteiące na tle niez- 
datnosci do uży:ku poszczególaych tak- 
sówek. 

Dziś odpadło koło. jutro odpadnie 
kierownica, a pojutrze pasażer taksów- 
ki znajdzie się ajniespodziewaniej pod- 


nie rozległ się trzask opadającego wozu ĘŻ jazdy.. pośrodku jezdni na ea 


i cała taksówka pochylona ku tyłowi od 


—al 


Arcyksiążę Paweł z New-Jorku 


jest najnowszym kandydatem do tronu polskiego. 
Pragnie zjednoczyć ziemie Lecha, Czecha ! Rusa 


Najgroźniejszym rywalem „króla“ 
Zygmunta IV jest niewątpliwie arcy” 
książę Paweł Salwator Piast, zamiesz- 
katy pod Nowym Jorkiem w rezydencji 
zwanej „Piast - Manor". Aspiracje ma 
wyższe od innych kandydatów do tron- 
nu, a władzę swą rozciągnąć pragnie 
nad olbrzymią połacią Europy. 

Arcyksiążę Paweł Salwator nie po- 
przestaje na obecnych granicach Rze- 
czypospolitejj nie dąży do stworzenia 
Polski od morza do morza. Jako przed- 
stawiciel najstarszej dynastji słowiań- 
skiej zamierza zjednoczyć pod swem 
berłem dziedzictwo Lecha, Czecha ` Ru- 


a. 
Wywodzi swój ród od Jana Jil, 
księcia na Oświęcimiu (zm. 1513 r), 
który wbrew utartym twierdzeniom hi- 
storyków, nie umarł bezdzietnie, lecz 
pozostawił prawego potomka. Przecho- 
wijąc z pokolenia w pokolenie świetne 
tradycje królewskiego szczepu, Piasto- 
wie przetrwali do czasów dzisiejszych 
i oto narodził się Paweł Salwator, pre- 
zes į założyciel nowojorskiego „Slav 
Club'u*, 
Jakże wygląda rywal Zygmunta iV? 


Jest to mąż rosły, silny, ma zama- 
szyste wąsy Sarmackie, żywe oczy, 
ieżnie) 


bujną czuprynę. Włada (dość pobi 
wszystkiemi językami swych wiernych 


W rezydencji arcyksięcia mieszczą 
się: kancelarja cywilna, wydział propa- 
gandowy oraz departamenty: polski, 
czeski, rosyjski, serbski, chorwaski, u- 
kraiński, bułgarski, litewski i t. d. 

Na ścianach można oglądać herby 
ziem słowiańskich portrety Piasta, Rze 
pichy, Mieczysława I, Bolesława Krzy- 
woustego, Kazimierza - króla chłopków. 
i, co najciekawsze, podobizny nowszych 
zupełnie nieznanych antenatów Pawła 
Salwatora. 

Poza tem rzucają się w oczy wido- 
ki Gniezna, Krakowa, Poznania, War- 
szawy, Pragi Czeskiei Moskwy, Lti- 
blany, Białogrodu. Na biurku stoi posą” 
żek Światowida — symbol jednoty sło- 
wiańskiej a nad wszystkiem góruje 
portret olejny apostołów Cyryla | Me- 
todego z sentencją w ośmiu językach: 
WA SZER ojców zachowaj nam Pa- 
nie“, 

Herb rodowy arcyksięcia przypomi- 
na państwowe godło czarnogórskie — 
orła o dwu głowach (dlaczego?) z war- 
czą na brzuchu i napisem „Imperium im 


perio“. 

Jego Królewska Mość jest kawale- 
rem, nosi się jednak z zamiarami ma- 
trymonialnemi. Tylko, że w Stanach 
Zjednoczonych trudno znaleźć 'nobliwą 


PA RE PA R ZZA OWO ZOP AN. RR R PRZOSP BE 
„Na oi od 1 dLa tagach U i A ay E = 


w Paryżu 
ma pchnąć sztukę 
teatralną na nowe tory. 


W Paryżu powstał Kartel — ale nie 
stronnictw lewicowych, tylko teatrów 
bulwarowych, Obejmuje on cztery sce- 
ny: „Camedie des Champs Elysees“, 
„Atielier", „Mathurins” i „Studio des 
Champs Elysees", Na czele ich stoją pp. 
onvet, Dullin, Pitojew i Baty, Są oni 
równocześnie reżyserami, a trzej pierw- 
m także aktorami i reprezentują ruch 
teatralny współczesny, Każdy z nich ma 
pod tym względem odmienny punkt wi- 
jdzenia, wszyscy jednak są przeciwnika- 
mi konwencjonalności teatrów bulwaro- 


wyć 

„Kartel Czterech” daje sztuki, mają- 
ce za tło szersze problematy życiowe, a 
które wyłamują wię z pod tradycyjnej re 
guły trzech: mąż, żona i kochanek. Na 
ANA zasługuje interpretacja 
bardzo oryginalna i ciekawe dekoracje. 
Czterej ci artyści łacząc się w stowarzy 
szenie postanowili popierać się wzajem- 
nie, komunikować sobie repertuar, jaki 
mają wystawiać, skoncentrowali w rę- 
kach ,ednego sekretarz. wszystkie spra 
wv związane z reklamą, abonamentami 
itp. „Kartel“ ma jednak jeszcze szersza „ 
projekta. Zamierza on w przyszłości wy” 
mieniać romiędzy sobą aktorów do ode- 
grania pewnych sztuk. W ten sposób 
„wypożyczeni” artyści jednej trupy wnia 
są do drugiej, tj, na daną scenę kartelo- 
wą, nowy element, 5; 

ówi się nawet ale jeszcze bardzo po 
cichi, za kulisami  „Avant-garde'y' o 
stworzeniu wielkiego tentru współczes- 
nego, przeciwsiawiającego się teatrom 
oficjalnym, zastygłym w rutynie, Zanim 
jednak do tego przyjdzie, będziemy mo- 
że mieli przedtem sporadyczne przedsta 
wienia zbiorowe tych czterech teatrów, 
Ma nawet powstać dziennik „kartelo- 
wy”, poświęcony avant-gardzie scenicz- 
nej, Ten nowy organ stałby się niewąt- 
pliwie poważnym konkurentem dla ty- 
godnika „Comoedia”, który dotąd miał 
prei monopol wiadomości teatral 
nych. 

Należy dodać, iż wszystkie cztery te 
akèy „Kartelu" cieszą się obecnie sukce 
sem, stale są pełne, a np. w „Comedie 
des Champs Elysees* sztuka Leopold- 
le-Bienaime"* dochodzi | dwusetnego 
przedstawienial Sama publiczność za= 
czyna zresztą szukać w teatrze rozry= 
wek mniej banalnych, Niektórzy idą je 
szcze do teatrów d'Avant-garde przez 
snobizm, lecz większość widzów szcze- 
rze pragnie wynieść jakies trwalsze wra- 
żenie z przepędzonego wieczoru, a nie 
jak to się coraz częściej zdarza, zapom- 
nieć nazajutrz i sztukę i autora, 

Jedna wszakże zmiana, stegabale 
wolucjonizowała publiczność, a dotknęła 
nawet i niektórych krytyków teatral- 
nych, Oto z podniesieniem kurtyny 
drzwi w tych teatrach zamykają się 4 
nikt już na salę wejść nie może, Nie oby- 
ło się oczywiście bez głośnych manifes- 
tacji i kuluarowych protestów jak np. w 
„Atielier", A przecież przychodzenie 
na czas jest w gruncie rzeczy takiem sa- 
mem przyzwyczajeniem jak. regularna 
niepunktualność! 


zawsze 


A nA 


TEATR MIEJSKI. 

„Spisek carowej* grany bęjzie w dalszym 
ciągu dziś, we wtorek, w czwartek i w piątek 
o godz. 8,30 wieczorem, oraz w sobotę o godz 
4 po poludniu po cenach popularnych, 

TEATR KAMERALNY, 

Dziś, we wtorek | codziennie do soboty włą* 
cznie o godz. 9-ej wieczorem świetna 4-aktowa 
komedja A. Savoir'a „Ósma żona Sinobrodego” 
z udzikłem Kazimierza Junoszy-Stępowskiego. 

TEATR POPULARNY. 

Dziś wznowłona na ogólne żądanie publiczno 
ści „Krysia Leśniczanka”, która wowelni reper- 
tuar bieżącego tygodnia. W próbach pod kie: 
runkiem reżyserskim J; Pllarskiego „Trędowa« 
ta“ według głośnej powieści H. Mniszkówny. 


Charlie Chaplin 


wystąpi w ge 00 leia w kinie, 
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„lekarska. Państwo „kwitnącej wiśni 


Oszust, złodziej i wydrwigrosz operuje 
chorych. 


Niemcy nie mają szczęścia, bo so ja- 
kić czas zdarza się tam historia, która 
stawia ich w bardzo przykrem świetle. 

Pod koniec października 1927 r. za- 
rząd dużego szpitala w Kassel ogłosił 
w fachowych pismach lekarskich, że po- 
szukuje lekarza. j 

Na to ogłoszenie odezwał się między 
innemi niejaki dr. Schrmtz. z Kolonii; 
podał on, że ojciec jego był jednym z 
najzastużniejszych urzędników sanitar- 
nych Nadrenji, a sam o sobie napisał, że 
odbył studja w Bonn, Monachjum i Hei- 
delbergu. 

Nie poprzestając na tym, zarząd szpi- 
tala domaga! się przedstawienia innych 
świadectw, na co Schmitz nadesłał w 
odpisie wymagane dokumenty, dodając 


CHANG 


to szczyt sensacji 


CHANG 


demonstrowany będzie 


I GRAND KINIE 


jeszcze list polecający pruskiego mini- 
stra oświaty. 

Zarząd szpitala zaangażował wobec 
tego Schmitza; okazało się, że jest to 
człowiek nięzwykle sprytny. Dziw.ło 
tylko wszystkich, że jego recepty za- 
wsze pisane były niewłaściwie i że pod- 
czas operacji dr. Schmitz działał nad- 
zwyczaj niezręcznie i bez cienia pew- 
ności siebie. 

W końcu jednak rzucił się w oczy 
fakt, iż dr. Schmitz i z niemczyzną jest 
w wielkiej niezgodzie i że w stosun- 
kach towarzyskich wiele możnaby mu 
zarzucić, 

Wobec tych okoliczności naczelny 
lekarz regencji nadreńskiej polecił le- 
karzowi powiatowernu w Kassel, by na 
Schmitza baczniejszą zwróci uwagę. 
Zażądano więc między innemi, by 
przedstawił swe świadectwa w orygi- 
nale. A gdy czas wyznaczony mu w 
tym celu upłynął, lekarz powiatowy 
wezwał go do siebie celem omówienia 
różnych szczegółów. 

Na to dr. Schmitz zażądał w szpi- 
talu urlopu na szereg godzin i od chwi- 
li otrzymania urlopu znikł. Policja za” 
rządziła natychmiastowe śledztwo, któ” 
ro wykazało, iż Schmitz naciągnął na- 
czelnego lekarza szpitala na bardzo po- 
ważną sumę. 

Dalsze dochodzenia wykazały też, 
że Schmitz nadużył zaufania wszyst- 
kich niemal swoich znajomych w mie- 
ście, u których zaczął bywać po otrzy= 
maniu nominacji na lekarza szpitalnego, 
pożyczając od nich poważne nieraz sur 
A - 


Tak poważny materjal obciążający 
skłonił - policje roztoczenią nad 
Schmitzem opieki, I wtedy okazało się, 
iż rzekomy dr. Schmitz jest właściwie 
służącym że szpitala w Kobnii, poszu- 
ktwanym od wielu lat przez policję 
kryminalną ża oszustwa, fałszowanie 
papierów i kradzieże. Listy gończe w 
tych sprawach rozesłały wszystkie nic- 
mal prokuratorje większych miast nie- 
mięckich. 


Daleka Japonja jest „rajem“ dla artystów, 
poetów, uczonych i dziennikarzy. 


O niezwykłem wyrobieniu politycz- 
nem i intelektualnem 


i pism fachowych, posiadających 7 mil- 
jonów, odbiorców, Japonja liczy 60 mil- 
jonów ludzi, z czego zaledwie 3 procen- 
ty jest analiabetów. j 

Dziennikarstwą japońskie datuje się 

dopiero od 1812 roku, 

Wtedy to pewien przedsiębiorczy An 
lik założył pierwszą japońską gazetę w 
okjo. 

ydawnictwo zyskało odrazu ogrom 
ną liczbę czytelników i poczęły się bno- 
żyć pisma konkurencyjne. 

Japończyk nie zadawala się jednak 


wyłącznie wiuadomościami bieżącemi i 


Japonii świadczy |politycznem!, Pragnie on, aby gązeta by 


ła odbiciem intelektualnego 
kraju 

Dlatego też pisma japońskie zapeł- 
nione tą rozprawami z różnych dziedzin 
i bardzo wiele miejsca poświęcają litera 
turze pięknei i sztuce. 

W każdym numerze dziennika mit- 
szą być wiersze, nowele, powieść, gdyż 
zainteresowanie narodowem życiem ar- 
tystycznem jest większe, niż polityką, 
handlem i giełdą. 

, Japończyk, gosiadaiacy nawet prze- 
ctętne wykształcenie, mówi: 

— Gabinety upadają, bogacze ban- 
krutują, dzieła nauki i sztuki pozostają. 


życia jego 


„Cudowny* i niespodziewany lekarz 
Piorun uleczył ślepca. 


fakt, iż wychodzi tam 1,200 dzienników i 
około 4.000 tygodników, miesięczników. 
eti=Whoth a Kare o nie 
z wypadku ja się w 
tre iach w Cardiffie. X 
W tamtejszym szpitalu WGRA, się 
od dłuższego czasu niejaki August, A. 
Dare, chory na zanik nerwu wzrokowe- 
go. Lekarze  wyczerpali już wszystkie 
Przed kilku dniami rozszałała się 
nad Cardiffem straszliwa burza, 


W pewnej chwili w budynek szpitalny 
uderzył piorun i raka? a się po ścia- 
mie, przy której znajdowało się łóżka 
ślepca. 

A, Dare omdlał z przerażenia, skoro 
jednak przyszedł do siebie, uczuł miez« 
wykłą poprawę wzroku, 

Skarżył się jeszcze kilka dni na upor 
czywe bóle głowy i oczu, wyszedł jednak 
uzdrowiony i obecnie widzi jak każdy 
normalny człowiek. 


Handlarka miłosnych napojów 
warzonych przez cygańskie wiedźmy. 


Policja wiedeńska wykryła niezwyk- |odziedziczyły tajne 


recepty pa swoich 


ły instytut, prowadzony przez 22-letnią | prababkach, 


piękną i młodą kobietę p. Kohe, rodem 
z puszty węgierskiej. 

Czarnooka Węgierka  sporządzała 
masowo napoje miłosne i sprzedawała je 


różnym kobietom każąc sobie płacić za 


nie spore sumy, sięgające niejednokrot |nie, że medycyna byla bardzo sku 


nie 3 tysięcy szylingów, 


Klientela pani Kohe składali się z ko 
biet różnego stanu i wieku, Szukały bo 
wiem u niej pomocy zarówno biedne sh 
żące, jak i bogate, utytułowane damy. 

I wszystkie kobiety. twierdzą 


a mężczyźni nie mośli się oprzeć jej 


Miłosne napoje sporządzały dwie sta |łaniu. 


Środki i orzekli wreszcie, że pacjent ni- 
gdy wzroku nie odzyska, 


re wiedźmy cygańskie, które rzekomo 


4 BERNBREAUK. 


Łuna nad Łodzią 


Sensacyjna powieść z życia łódzkiego. 


Streszczenie początku powieści. 


Prezes spółki akcyjnej Jan Dreszer w 
fatalnym humorze przybywa do biura. 
Tutaj podczas przeglądania poczty, któ- 
rą referuje mu prokurent Bertold, na- 
trafia na dokument, stwierdzający za- 
kup bawełny, z którego jest bardzo nie 
zadowolony. Wżywa do siebie inży« 
nièra Różyckiego, który jako dyrek- 
tor zastępował prezesa spółki. Bertold 
zręcznie ulatnia się z gabinetu, spoty- 
kając w drzwiach młodego prakty- 
KE Paprockiego, pupila kobiet łódz- 


— Znowit coś pan węszy — ofuknął 
go opuszczający gabinet prezesa Ber- 
told. Powinien pan siedzieć na swojem 
miejscu, może się pan narazić. 

— Panie Zertold, niech pan będzie o 
mnie spokojny — odpowiedział faararo- 
nadą Paprocki. 

Prokurent nie znosił Henia, mimo to 
trzydzieści lat pracy u Dreszera nau- 
czyły go, że nie wolno się nikomu na- 
rażać, że nawet taki smarkacz też mo- 
że zaszkodzić, a zresztą wczoraj dopie- 
ro widział sam na własne oczy, jak 
Dreszer podał rękę Paprockiemu na 
przywitanie. Tak, Paprockiemu, niko- 
mu więcej. 

Zresztą otarły się o jego uszy, jakieś 
plotki o tem, że Dreszer ma kochankę i, 
że Paprocki jakąś rolę w tem odegrał, 
Czy też odgrywa... 

Słyszał i widział wiele, ale jako uro 
dzony niewolnik myślał mało, to też za 


2) 


| brał się do sprawdzania stosu rachum- 


ków, czyniąc po przejrzeniu kolumn 
cyfr piękny kaligraficzny znak na każ- 
dym rachunku idealnie równo zatempe- 
rowanym kopiowym ołówkiem. 

Do biura wszedł szybkim krokiem 
inżynier 'Różycki. 

Na chwilę zatrzymał się przed biur- 
kiem prokurenta. 

— Panie Bertold, stary podożno jest 
wściekły, co się stało? — zapytał Ró- 
życki. 

— Inżynier wybaczy, ale ja nic nie 
wiem, prezes czeka — odpowiedział z 
mdławym uśmiechem Bertold. 

W tej samej chwili spotkał się z iro 
nicznym uśmiechem Paprockiego, który 
przeszył go poprzez w złoto oprawne 
okulary. 

Zaledwie Różycki znikł za drzwiami 
gabinetu Dreszera, przybiegł po Ber- 
tolda chłopak: 

— Pan prezes prosi. 

— Kto panu pozwolił kupować ba- 
wełnę u Mithela? — wołał groźnie Dre 
Szer. 

— Panie prezesię, zapewne jakieś nie 
porozumienie... — próbował tłumaczyć 
się Różycki. 

— Ja panu dam nieporozumienie !! 
Panie Bertold gdzie pan był- podczas 
tranzakcji, czyś pan oślepł, czy ogłuchł, 


no gadaj pan!!! — huknął prezes w| 


stronę wchodzącego Bertolda. 

— Panie prezesie, ja zwracałem uwa 
ge, że kupujemy u Hendersona, pan Ró 
życki jednak... 

— Wybrałem tańszą ofertę, panie 
prezesie — tłumaczył się Różycki, 

Dreszer był siny ze złości: 

— Łobuz pan jest, rozumie pan!!! 
Milcz pan, nie odzywaj się, ja cię nau- 
czę, łapownik, szubrawiec!!! 

— Proszę się liczyć ze słowami, ja 
panu nie ubliżyłem! 

— Okradłeś mnie, rozumiesz zło- 
dzieju!!! 

Zawrzała krew w Różyckim, reszt- 
kami woli starał się pohamować, nie poj 
mując zupełnie powodów, dla których 
Dreszer wyrządza mu tak straszną 
krzywdę i Iży go tak okropnie, 

Przez chwilę mignęła mu piękna po- 
stać Ireny Dreszer, uśmiechnięta, pełua 
powabu narzeczc 1a jego. Dla niej, dla 
niej jedynej wytrzymać napór wście- 
kłości przyszłego teścia, a może się 
wszystko wyjaśni. 

Dreszer podszedł bliżej, krew zala- 
ła mu twarz, zaciśnięte pięści trzymał 
przed sobą: t 

— Wyłaż stamtąd łysy durniu! — 
wołał do Bertolda chowającego się w 
kąt, między szafą i stolikiem do maszy* 
ny, ten polski łotr chciał mię zniszczyć! 

Nerwy Różyckiego nie wytrzymały 
tej obelgi, 

Różycki chwycił kałamarz pełen 


atramentu i nim zdążył Bertold chwy- 
cić go za dłoń, rzucił w Dreszera. 
Chybił czy też chciał chybić, 


nie szefa, który teraz wydawał że siebie 
jakieś nieartykułowane dźwięki. 
Wściekłość $cisnęla mu gardła. 


Wraz z toczącym się 
rozbitym kałamarzem 
ście i rozwiały się nad 


NA BRUKU. 

Stanistaw Różycki znalaz! się do 
słownie na bruku. 

Zarabiał przyzwoicie, ale żyjąc wy- 
stawnie i starając się o rękę panny Ireny 
Dreszer, wydawał dużo i tkwił po uszy 
w długach. 

Nagła zmiana sytuacji, raptowne zer 
wanie,z Dreszerem, tajemnicze przy- 


po 


"czyny gniewu Dreszera, których w ża- 


den sposób dociec nie potrafil, wszy 
to oszołomiło młodego inżyniera, roku- 
jącego dotąd najlepsze nadzieje. 

Różycki nawpół rozebrany chod 
po pokoju hotelowym, nerwowym kr 
kiem odmierzając go wdłuż I wsz 
Jednego papierosa ćrmił za drugim, s 
jąc się z pod czaszki swej wydobyć roz 
wiązanie zagadki. 

— Trzeba działać trzeba coś robić 
— mówił sam do siebie. * 


Przedewszystkiem jednak potrze 
wał pieniędzy na najniezbędniejsze wy 
za obiady, 


datki: hotel mu skredytuje, 
mia! zapłacone do pierwszego, a: dzi 
dzisiaj mamy 13-ty zauważył „ni 
dotknięty tem odkryciem ir 

Sięgnął do portfelu, gdzie znalazł 
wsżystkiego 210 złotych. 

— Psiakrew, tak zostać bez pienłę- 
dzy, to rzeczywiście głupie — zakłął 
Różycki. 

— Pożyczyć? Za nic w Świecie, za- 
raz całe miasto będzie wiedziało, że jest 


į bez pieniędzy. Co pomyśli o nim Ire- 
Atrament opryskał tylko jasne spod- a 


Uciekać do Warszawy? A może 
Dreszer przyśle po niego? — łudził się. 


\ 6. a n). 
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porn 


zna historia ludzkość — 


był ten, który przeciął 


Nm tragicznym i haniebnym strzałem, jaki 


życie PUSZKINA.. Wst 
dynku ı śmierc wielkiego p's 


rząsającą chwilę poje- 
arza ujrzymy wkrótce 


w lll-im filmie złotej serji „Sowkina* pod tytułem: 


„CAR 
i PUSZKIN“ 


O PREM 


Ddr golard, salat À mów mosi mieć wamni 


| Uczczenie twórcy kuchni francuskiej. 


2 M=FNDIQ 
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wkrótce! 
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Daltonizm 


u kobiet i mężczyzn. 


Daltonizmem zwiemy, jak wiadomo, 
niewrażliwość oka na pewne barwy. 
Obecnie w Paryżu i Berlinie poczynio- 
ho badania nad przyczynami daltoniz- 
mu. Wyniki tych badń są bardzo cie- 
kawe. 

Okazuje się mianowicie, że dalte- 
nizm występuje nierównie częściej u 
miężczyzn, niż u kobiet; stosunek ten 
‘Jest jak dziesięć do jednego. Na tysiąc 
mężczyzn przypada około trzydziestu 
daltonistów; a na każdy tysiąc kobiet 
jest daltonistek trzy zaledwie. 

Oko mężczyzny. jak wynika z ba- 
dań, zdaje się być szczególnie wrażliwe 
na harwy czerwoną i zieloną, gdy nato- 
miast kobiety widzą znacznie lepiej błę- 
latną barwę. Kobiety  daltonistki za- 
zwyczaj nie odróżniają barwy czerw 
qej I z tego powodu mieszają kolor cie- 
imnoczerwony z ciemnozielonym. 

b kogół wrażliwość ludzi na barwy 
wykazuje bardzo znaczne wahania, wra 
„dliwość na natężenie światła, stanowią- 
ea o odróżnianiu barw, jest u różniych 
„budzi niejednakowa, 


W Paryżu zawiązał się komitet, ma- 
jący na celu wystawienie pomnika twór- 
cy tak zwanej kuchni francuskiej. 

P. Careme jednoczył w swym kunsz- 
cie wiele sztuk — tworzył dfa oka i pod- 
niebienia, był nietylko kucharzem, ale 
także i rzeźbiarzem i malarzem potraw 
na półmisku, a z warsztatu jęgo wycho- 
dziły arcydzieła, rozsławiające szeroko 
po świecie imię francuskie. 

Mistrz sztuki kulinarnej pochodził » 
biednego domu, w 11 roku życia oddano 
go więc na naukę do kucharza. 

Wolno posuwał się przyszły genjusz 
kuchenny po szczeblach swej karjary, aż 
wreszcie przyjął posadę w połradłaćj 
panek restauracji 

o kilku tygodniach zasłynęła jadło- 
dajnia wyborną kuchnią i zbiegali się do 
niej smakosze z całego miasta. 

Nazwisko P. Carema nabrało jednak 
rozgłosu dopiero w roku 1814, gdy po- 
wierzono mu przygotowanie bankietu dla 


$ Q korpusu dyplomatycznego w Paryżu. 


Ucztę tę niejednokrotnie opisywano 
jako najwyższe arcydzieło sztuki kulinar 
nej nowożytnych czasów, 

Careme otrzymał zaproszenia na 
dwór austrjacki, rosyjski i angielski, lecz 
ubiegł monarchów lord Steward, słynny 
ówczesny smakosz, który ofiarował zna» 
komitemu kucharzowi pensję, równającą 


się. poborom ministra francuskiego, | 

W jaki sposób doszedł Careme do ta- 
kiej doskonałości? p 

Kochał swój zawód i oddawał ma się 
z zapałem, j 

o całodziennej pracy zabierał się d 

studjów teoretycznych i chociaż nie koń- 
czył żadnych szkół, jednakże pracując 
nad sobą; doszedł do poważnego wy- 
kształcenia i stał się autorem klasycznej 
frieg p. t „Sztuka kucharska XIX stu- 
eci: 


P. Careme dbał o zdrowie swych sto- 
łowników i mawiał; 

Nie wystarczy gotować smacznie, 
trzeba gotować zdrowo i pięknie. 

W roku 1833 zapadł Careme na zdro- 
wiu i SA bliską śmierć, prosił swych 
przyjaciół achar, aby go odwiedzali, 
albowiem nie zdołał Anisa wielu do- 
świadczeń i pragnie ustnie. przekazać po- 
tomności tajemnice „swych kompozy- 
cyjy, 

Na łożu śmierci uczył więc, jak nale- 
ży przyrządzać sosy z pieczarek, robić 
pasztety i piec pulardy. y 

Na kilka chwil przed śmiercią przy- 
niósł mu jeden z przyjaciół rybę przypra 
wioną na nowy sposób, 

Careme zjadł kawałek, poczem rzekł: 
„Sos”, ale drugiego słowa nie zdążył wy- 
powiedzieć. Wyzionął ducha. 


Łodzianin skarży Węgry 


o odszkodowanie w wysokości 60 tys. dolarów. 


Przed 20 laty wyemigrował z Łodzi 
do Węgier łodzianin Abram Hersz Ad- 
ler, gdzie w mieście Stihlweissenburz 
założył sklep z obuwiem. Przedsiebior- 
stwo to przynosiło mu pokaźne dochody 
tak, że po paru latach dorobił się znacz- 
nego majątku. 

Po upadku monarchji austro-wecier- 


skiej i usamodzielnieniu się Węgier, gdy, 


przyszedł do władzy rząd Horty'egc na 
głowę Adlera posypały się nieszczęścia. 
TEETAN ORESTE IENEI 


——— 


Rok cyklonów, powodzi 
i katastrof. 
Miljon ofiar pochłonął 
rok 1927. 


Tak katastrofalnego 
nie zna historja ludzka. 

W pierwszym półroczu 1927 r, zda- 
rzyło się na kuli ziemskiej 136 wstrząsa 
jących katastrof, a to 37 ogromnych po 
wodzi, sześć wybuchów wulkanów, 38 
cyklonów, które pochłonęły 13.671 ofiar 
ludzkich. 

Jeśli do tych żywiołowych nieszczęść 
doda się katastrofy w kopalniach, zderze 
[nig się pociągów, tonięcia okrętów, re- 
wolucje i powstania, wypadki samobój- 
cze, a następnie zbrodnie, 
w roku ubiegłym zginęło 


„rolki gwałtowną 
śmiercią miljon ludzi. 


rokt jak 1927| 


Wraz z rodziną swą jako cudzoziemiec 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

12.00 — Sygnał czasu, komunikat łotniczo-me= 
teorologiczny, hejnał z wieży marjackiej w Krax 
kowie, oraz nadprogram, 17.20—17.45 Odczyt 
p. tt „Boczna antena'* „O najnowszych żda» 
rzeniach 'w nauce : technice" — wygłosi p. Bru= 
no Winawer. 17.45—1845 — Koncert popolu- 
dnłowy kameralny. Wykonawcy: Trio kmita 
(Lidla Kmitowa —- skrzypce, Marja Pohlowa -= 
fortepian i. Michał Borzakowski — wiolonczela). 
18.45—18,55 — Rozmaitości — wypowie p. Lud- 
wik Ławiński. 1920 — Transmisja z opery Por 
znańskiej. .22.00—22.05 — Sygnał czasu, komu 
nikat lotniczo-meteorologiczny  22.05—2220 — 
Komunikaty PAT-a, 22.20—22.30 — Komunika- 
ty: policyjny, sportowy, oraz nadprogram, 22.36 

—28,30 — Transmisja muzyki tanecznej: 

PROGRAM .TACJI ZAGRANICZNYCH. 
BERLIN 483.3 m. 

15.30 — Odczyt: Sylwetki akademii literao 
j kiej: 16.00 — Przegląd Książek: Wildgans, Mors 
gomstern, Werieł, Meyrink. 16.30 — Recytacje 
staroszkockich ballad.. Następnie transmisja mu» 
zyki tanecznej z hotelu Esplanade. 18.30 — Ode 
czyt z cyklu: Dobry smak ogółu, 19.00 — Oð- 
czyt z dziedziny szkolnictwa niemieckiego, 19.30 
— Słowo wstępne do następującej audycji. 20.0) 
— Transmisja z opery w Charlottenburgu: „Zło- 
to Renu" — opera-Waznera. Podczas -przerwy 
wiadomości. Biuletyn meteorologiczny, sygnal 


czasu, sport. 
LONDYN 3614 m 

11.18 — Krótkie nabożeństwo. 11.50 — Syg. 
nat czasu z Greenwich. Biul. meteorolog. 13.04 
— Kwintet Parkiugton, sopran | baryton, 14.00— 
15.00 — Muzyka taneczna orkiestry Firmana, 
15.380 — Początki muzyki. 16.15 — Interludjumt 
muzyczne. 16.50 — Iuterludjum muzyczne. 17.00 
— Orkiestra Hodgsona z Marble Arch Pavilion, 
17.30 — Orkiestra Hodzsona (d, c). 10,00 — 
Płyty gramofonowe. 20.00 — Przegląd miesię- 
czny. 21.15 — Podstawy muzykt. Duety na 2 
fortepiany. Marsz. Beethovena. 2045 — Oktet 
Moss | sopran: 1) Nicolai — „Wesołe kumoszki* 
uwórtura, Sarasate — Taniec cygański, 3) 
Śniew. 4) Dunkler — Nad morzem, 5) Bizet — 
„Carmen“, fantazja, 6) Śpiew, 7) Okteł 21.00— 
21.30 "Odczyt: Zagadnienie dziedziczności. 
21.30 — Recital organowy: 
moll, 2) Franek — Choral a: 


został internowany i osadzony w obozie 22. 


koncentracyjnym, gdzie trzymano go 
przez 2 lata. Później rodzinę Adlerów 
wśród warunków, rozpacziiwych włó- 
czono po różnych punktach zbornych, 
wreszcie odstawiono etapem do ~ani- 
cy polskiej, W ubiegłym tygodniu Adlc- 
rowie przybyli do Łodzi i zainstalowali 
się u zamożnych krewnych. 

Jak się dowiadujemy, Adłerowie przez 
wybitnych adwokatów występują do 
rządu węgierskiego o odszkodowanie w 
kwocie 60 tysięcy dolarów stanowiącą 
równowartość pozostawionego ta Wę- 
grzech majatku, a którego nie pozwolo- 
no wywieźć im do Polski. (p) 


frazowanie w muzy- 
ce, 22.40 — „La serva padrona’ opera Per- 
golesiego. 23.30—1.00 — Muzyka taneczna z ho 


tela Cecilu | ` 
PRAGA 348.9 m. 
+. 11.00 — Produkcje muzyczne. 12.00 — Czas. 
Wiadomości. Orkiestra. 13,05 — Przemysł. Nan- 
del. 16.10 —. Dla dzieci. 1630 — Koncert. 17,40 
— Odczyt instytutu Massaryka. 18.35 — Kon- 
erśacja ozeskoslowacka. 19.15 — Orkiestra. 
20.10 — Wieczór popularny: 1) Moor—Czeskie 
Święto narodowe, 2) Śpiew, 3) Hager — Taniec 
węgłerski, 4) Drdla — Wspomnienie , 5) Śpiew, 
6). Weiss — Fantazja na tematy narodowe. 21.10 
z, Koncert: 1) Strauss — „Kawaler róży”, suita, 
2) Monolog. z tej samej opery, 3) Wagner — 
Tristan i Isolda. 22.00 — Czas, . Wiadomości 
Muzyka popularna. > 


W iednym z pięknych utworów Sie- 
roszewskiego mamy poetyczny opis pó- 
życia dwojga zakochanych na odludnej 
wyspie, położonej, zdaje się, gdzieś u 
brzegów Korei. Okazuje się, że historia. 
tego rodzaju może powstać nietylko w 
wyobraźni literata, lecz mieć. również 
miejsce w świecie konkretnych faktów. 
Na odludnej wyspie, należącej do grupy 
wysp Salomona, przebywa ze swym mę 


ustalone iż| żem niejaka pani Svenson. Małżonkowie| 


żyją od lat dziewięciu w absolutnem od- 
osobnienin od świata, „ograniczając się 


Najsamotniejsza z samotnych. i 


na utrzymywaniu kontaktu z cywilizae 
cią przy pomocy gazet, 

Pani Svenson nadesłała obecnie do 
Londynu odpowiedź na ankietę. „Która 
z kobiet czuje się najsamotniejszą ?*. 

— Mąż mój — pisze — zmuszony 
jest często odbywać długotrwałe po- 
dróże. Po całych miesiącach pozostaję 
osamotniona mając za całe towarzystwa 
psa. Największy smutek i przygnębie= 
nie ogarniają mnie w dni świąteczne, 
gdy wieczorami siedzę sama nadsiu- 
i chuje wycia dzikich zwierząt i ponurcze 


ryku wichurya 


> 
833 


Ubiegła niedziela na boiskach łódzkich 
ŁK.S—W.K,S 3:3 (2:3) 


Turyści—Un 


Niedzielne imprezy piłkarskie w Ło- 
dzi cieszyły się wyjątkowem powodze- 
niem. I nic dziwnego. 7 

Przeciwnicy byli dobrze dobrani, a 
po najważniejsza aura obdarzyła nas 
przecudną pogodą wiosenną, tak, że każ 
dy sportowiec, czy -niesportowiec chęt- 
mie spędził kilka godzin na świeżem po- 
wietrzu. 

Przed południem na boisku DOK. ro- 
zegrał ŁKS. swój drugi mecz w sezonie. 
Tymrazem wybrali sobie czerwoni za 
przeciwnika WKS. 
tygodniu pokonany został przez Tury- 
stów. ć 
` | Czerwoni po bardzo ostrej i zaciętej 
walce musieli się zadowolić wynikiem 
remisowym, który nota bene został na- 
wet z trudem wywalczony przez ŁKS. 

Ten zgoła nieoczekiwany wynik po- 
siada swoje uzasadnienie w tym, że Ł. 
K: S. nie potrafił narzucić wojskowym 
swego systemu gry przystosowując się 
GSR wojskowych, którzy przeważ 
nie operują skrzydłami. | i $ 

Skrzydła ŁKS-u były tego dnia wy: 
jatkowo EE a w rh 
na prawym wystąpił rezerwowy e. 
u Aeh Stoflenwetka, Jednocześnie nad 
mienić wypada o bardzo ZA grze So- 
bocińskiego w bramce i Kowalskiego na 
obronie. 


Dopiero gdy graczy tych zastąpiono |... 


rzerwie Cyllem.i Fiszerem atak Ł 

k Su mógł spokojnie atakować przeci- 
wnika, nie cofając , się, jak to było w 
pierwszej połowie WAL nt do tyłu. O 
drużynie wojskowych można dziś mówić 
samemi superlatywami. Zespół ten po- 
czynił od ub. roku daleko idące Postępy 
( posiada kilka bardzo  utalentowanyci 
Jednostek. 

Gracze : WKS. są bardzo ruchliwi, a 
obydwaj skrzydłowi (doskorali biega- 
cze) stanowią podporę całej drużyny. 

Ufamy, że WKS., który posiada bar- 


dzo fachowe kierownictwo już w najbliż | 


szym czasie zajmie czołowe miejsce 
wśród zespołów łódzkich, 

Przebieg gry niedzielnej był bardzo 
tnteresujący, a wynik zmieniał sięco kil 
ka minut to na korzyść jednej to- drugiej 
drużyny, re © 


który w ubiestym | 


ti 
odatku | 


ion 4:0 (2:0) 


|. Pierwszy punkt zdobył w 5-ej minu- 
cie Aldek, WKS, rewanżuje się szybko 
i wyrównuje przez Podlaskiego. 

Dalsze bramki padają kolejno dla W. 

„ $-u następnie dla czerwonych, wresz 
cie wojskowi zdobywają zwycięski punkt 
li wynik ten utrzymuje się do przerwy. 

Po zmianie stron ŁKS. energicznie 
naciera — wojskowi bronią się dzielnie, 
lą bramkarz Tiel kapituluje zaledwie je- 
iden raz nie mogąc obronić strzału 
rzmieli, 

Nawet rzuty karnego ŁKS, nie wy- 
korzystuje i przy stanie 3:3, p. Rettig 
odgwizduje zawody. M i 

+ 


Po południu na “tymże boisku zmie- 
rzyli się Turyści z Unionem, 


grali gorzej aniżeli w, ubiegłym tygodniu 
szczególnie atal miał słaby dzień, 
Eksperyment z Michalskim, którego 
wstawiono na pozycję prawego łącznika 
(był nieudany. ~: a s 26 
Młody. i nierutynowany Świętosław- 
ski na prawym skrzydle nie w stanie był 
zastąpić Michalskiego, który: znów nie- 
swojo czuł się na pozycji łącznika. 
rzóbieg gryynudny, Już w 3-ej minu 
jcie zdobywa Kulawłak pierwszą bram- 
kę. Union gra b. ofiarnie, naciera: ener- 
gicznie lecz młodzi napastnicy ataku nie 
% stanie są „przejechać” backów. Tury-| 


Tymczasem Turyści zdobywają jesz- 
cze jeden punkt przez Michalskiego, 


tóry ostrym strzałem umieścił piłkę w Pogoń » *LKS, Legia — Śląsk, Polonia 


rogu bramki. = *. 

W tym czasie pada nieprzytomny o> 
brońca Unionu Durka, którego chwyciły 
kurcze. Fakt ten nie ostudza zapału 
„tinionistów”* lecz nie w stanie są zdo- 
być bramki. 3 p r 

Po zmianie stron Turyści częściej a= 
takują, Bramkarz fioletowych / chwyta 
dwa ostre strzały Bałczewskiego, ` bro- 
niąc następnie kilka rzutów z rogu. 

Rezultatem bezustannych ataków fio 
letowych były dalsze 2 bramki {Bát 
czewski i Świętosławski). 

Występ Unionu wypadł naogół za- 
dowalniająco, M gd 

Sędzia p. Andrzejak. < 


—ab— 


Polonja gra z Turystami - 
w. nadchodzącą niedzielę w Łodzi. i 


Jak się „Express“ dowiaduje szy- 
ktją Turyści na nadchodzącą niedzielę 
dla Łodzi sportowej nielada sensację. 
Pragnąc dać drużynie swej możność 
zetknięcia się przed rozgrywkami, o mi- 
strzostwo Polski z silniejszym zespołem 
Turyści zakontraktowali Polonię stołecz 


Ina, która zieżdża do Łodzi w najsilniej- 


„szym składzie, Sympatyczny zespół sto | . 


licy cieszy się ogromną Sympatją ło- 
,dzian, niewątpliwie, więc i tym razem 
piłkarska Łódź tłumnie odwiedzi nię- 
dzielną imprezę Turystów, 


Walki o mistrzostwo Łodzi 
Dzień wczorajszy upłynął pod znakiem zwycięstw 
Ł MOM faworytów. 0.0 


1“ 4) Gimn. Brauna — Samson 7:1. 
Zylbersztein — Rapeport 21:12:21:12; 
Stolarow — Widawski 21:19, 
Lewiński — Cygler I 21:6, 21:63 
Ganaszwili — Lewkowicz 21:13.,17:21; 

2) Ł. K. S. I — Samson 8:0. 
Barski — Rapenort 21:11, 21: 
Radomski — Lewkowicz 21:13, 21:5;, 
Kożelewski —.Cygler I 21:8, 21:5; 
„Janicki — Cygler | 21 :4, 24:9, 

3) Ł. K. SM — II gimn. Męskie 7:1. 
Alden — Garkawi 22:20, 21:12, (2:0), 
Korcelli — Feinberg 21:12, 21:16 (4:5), 
Jekowicz — Lewenson 21:13, 21:13 


(2:1), 

Jastrzębski — Ungar 23:21. 21:23 (1:1). 
4) Y. M. C. A. — gimn. Społeczne. 
Kazimierz — Paleman 19:21, 18:21 (0:2) 
Leszek — Szenwic 22:24, ,21:18 (1:1), 
Ketner — Leyberg 23:21, 21:17 (2:0), 


SARZE 


Dylewski — Ratner valkover dla Dy- 
lewskiego.. 
5) Hasmonea I — Hasmonea II 8:0. 
Moroszowski — ZE 21:17, 21:19 
+ + (2:0), 
|Kahan — Rozenberg 21:19, 17 (2:0). 
Hanehman — Frydman 21:8 21:18. (2:0) 


fi czwarte z powodu niest, się Frydberga| . 


valcover 2:0, dla I-ej Hasmonei. 
` -6) Ł. K. S. — T. V. R. 8:0. 
Brzeski — Bindel 21:5, 21: 
Radomski — Soboł'2 21:10 (2:0), 
Janecki — Kuźniarz 21:10, 21:18 (2:0), 
Kosćrclski — SCO 21:8, 21:14 
AFT 2:0 r 


7) Stow. Mł. Polsk. — Sokół 4:4. 
Kazimierski += Urbaniak 21:18, 21:8, 
Gruszczyński — Klimczak 21:15, 21:12 


:0), 
Kaczmarek Ha- Szulec 17:21,.9:21_-(0:2) 
Kaczmarek I — Leiik 22:22, 16:21 (0:2), 


Mimo ładnego zwycięstwa fioletowi | ° 
'©zarni — Śląsk, Pogoń — TKS, War- 


taenia 
ruga 


Na ostaniem posiedzeniu Wydziału 
Gier i Dyscypliny P: L. P. N. wylos 
wano kalendarzyk rozgrywek drugiej 
rundy o mistrzostwo 1928 r. 

15 lipca: 

Pogoń — Legja 

22 lipca; 

Wisła — Lezja, Warta — Śląsk Tu- 
ryści — Czarni, IFC — ŁKS, lasmo.ea 
— Warszawianka. 

29 lipca: 

Pogoń — Turyści, Polonia — War- 
szawianka, ŁKS — Czarni, Ruch — Wi- 
sią, TKS — IFC, Hasmonea — Legja. 

8.sierpnia: ; 

“Hasmonea — Ruch, Cracovia — T. 
K. S., Legia — IFC, Czarni — Warsza- 
wianka, 

12 sierpnia; - 

ŁKS — Hasmonea, Wisła — Turyści, 


szawianka — Warta, IFC — Polonja. 

15 sierpnia: 

Pogoń — Warszawianka, Hasmonea 
> Turyści, Ruch — ŁKS, Polnja — Czar 
ni, Cracovida — IFC, TKS — Legja. 

19, sierpnia: A 

„Czarni — Warta, Legja — Ruch, Po- 
Iona — Hasmonca, Śląsk — Cracovia, 
GAGI — TKS, Wisla — Warszawian- 
ką... 

26 sierpnia: 

Cracovia — Ruch ŁKS — Polonja, 
IFC Czarni, Hasmonea — Wisła, War 
szawianka — Legia, Śląsk — Turyści. 
2 września: i 
Wista: Cracovia, Turyści — IFC, 


m Ruch; Warta: TKS, 
9 września: ' 
Pogoń, ŁKS — Legia, 


i rozgrywel 0. mistrzostwo Poki 


runda. 


Czarni — Hasmonea, Ruch — Tary: 
Polonja — Warta, Śląsk — Waza 
wianka. 

16 września: 

Wisła — TKS, Hasmonea — Craco- 
via, IFC — Ruch, Polonja — Legia. 

23 września: 

Czarni — Wisła, Cracovia — Polo- 
nia, Legia — Turyści, ŁKS — TKS 
Śląsk — Hasmonea, Warta — Pogoń. 

30 września: 

Pogoń — Czarni, Ruch Warta, Po- 
lonja — Wisła, Turyści — Cracovia, 
Śląsk — ŁKS. 

7 października: 

Wisła — IFC, Pogoń — Polonia, Tu- 
ryści — ŁKS, Warszawianka — Oraco- 
wia, TKS — Śląsk, Ruch — Czarni, 
Warta — Legia. 

14 października: ; 

Hasmonea — IFC, — Chaco- 
via, Warta — Wisła, Śląsk — Polonja, 
TKS, Turyści — Warszawianka, 

21 pażdziernika. 

Pogoń — Wisła, Turyści — Polonja, 
Cracovia — Warta, Warszawianka — 
ŁKS, Ruch — Śląsk, TKS — Czarni. 

28 paździerułka: 

Czarni — Cracovia, Warszawianka 
— Ruch, EKS — Wisła, TKS — Fasmo 
nca, IFC — Pogoń, Warta Turyści, Ț 

1 listopada; 

Pogoń — Fasmonea, Warszawianka 
— TKS, Wisła — Śląsk, IFC — Warta. 

4 listopada: 

Czarni — Legia, IFC — Śląsk, Cra* 
covła — ŁKS. i 


Polonja — TKS, Ruch — Pogoń, IPC 
— Warszawianka, Hasmonea — Warta 


| 11 listopada: 4 


Cracovia — 
-Nowy rek 


ord polski 


pobity został na ciężkoatletycznych mi- 
+ «strzostwach województwa łódzkiego. 


4 W niedzielę w sali KS. „Makkabi” w 
Łodzi odbyły się ciężkoatletyczne mi- 
'strzostwa Województwa Łódzkiego, Re 
prezentowało Okręg 2 kluby; Makkabi 
4,Siła, W zawodach brało udział 15 cięż 
ko-atletów. 

Ogólnie osiągnięte zostały wyniki bar 
dzo dobre, przyczem Turek (Siła) pobił 
swój rekord Polski o 2 klg, podrzucił 
mianowicie 112 klg. oburącz. Poszcze- 
gólne wyniki przedstawiają się następu- 
Jącoż - ; r 
. „Waga piórkówa: rwanie obiirącz klg. 
a RAA (Makkabi) 70 kló,, wypy- 
chamie oburącz: 70 glś., podrzucanie obu 
racz 54,5 kig. Ogółem 234, 5 klg. 2) Wein 
wurcal (Makkabi) twanie oburącz: 62,9% 
wypychanie oburącz: 62,5, podrzucanie 
oburącz 80 kig. Ogółem 205 klg.; 3) Fi- 
szer (Makkabi), rwanie oburącz 58 kig., 


lwypychąnie oburącz, 57,5 klg., podrzu- 


canie oburącz 70 klg; Osółem 134, 5 klg. 

Waga lekka: 1) Wyinsykamień (Mak 
kabi), rwanie oburącz 78 klg, wypycha 
nie oburącz 70 kig., podrzucanie obu- 
racz 96 klg: Ogółem 244 klé. 2) Dutkie- 
wicz (Makkabi), rwanie oburącz 75 klg. 


wypychanie oburącz 73 klg., podrzuca- |niu 88. Ogółem 221 


me oburącz 94,5 klg. Ogółem 237,5 klg. 


rącz 85 kig, podrzucanie oburącz 101,5 
kle. Ogółem 259,5 kig 2) Kruge (Makka 
bi), rwanie oburącz 68 klg., wypychanie 
oburącz 65 klg, podrzucanie  aburącz 
90 kle, Ogółem 223 klg. 3) Ajzenberg 
(Makkabi), rwanie oburącz 68 kig, wys 
pychanie oburącz 65 klg., podrzucdnie 
oburącz 63,5 klg, Ogóiem 2165 klg. 
Wage półciężka; 1) Sztera - (Makkabi), 
rwanie oburącz 80 kig., wypychanie obu 
s: 63.5 klę, odrzucanie oburącz 1025 
kig Ogólem 2 fékg. 

2) Mintz (Maxskabi), cwanie oburącz 
68 klg, wypychanie oburącz 80 klg. pod 
rzucanie obyrącz 105 kie. Ogółem 263 
3) Żure'e (Sila), rwanie oburącz 80 kilg, 
wypychanie oburącz 75 klg. podrzuca« 
inie oburącz 104,5 klg Ogółem 256,5 klg. 
iężkka; lurek (Sifa), rwanie obu- 
g, wypychanie oburącz 50 klg. 
podrzucanie oburącz 112 kig. ` (rekord 
Polski), Ogółem 276 klg. 

2) Mrożewski (Siła), rwanie oburącz 
75 klg., wypychanie oburącz 80 klg. pod 
rzucanie oburącz 99,5 klg. Ogółem 254,5 
klg. 3) Kurpałowicz (Siła) 65 klg, w rwa 
niu w wypychaniu a klg, w podrzuca- 
klg. 

W ogólnej klasyfikacji Makkabi zdo 


3) Raksyk (Siła), rwanie oburącz 68 klg. |była cztery pierwsze miejsca, cztery drm 


wypychanie oburącz 65 klg., podrzuca- |gie i dwa trzecie. Siła zdobyła 


nie oburącz 38 kig: Ogółem 221 klg. 


jedno 
pierwsze miejsce, jedno drugie miejsce i 


Waga średnia: 1) Langer (Makkabi), | trzy trzecie miejsca, 


rwanie oburącz 73 klg., wypychanie obu 


; 


gra w Legii i wystąpił 


Łodzianin Milde 


w dniu onegdajszym 


przeciwko Koronie. 


Mimo zaprzeczeń ze strony zarządu 
Ł. T: S. G. Milde wystąpił jak już do- 
nosiliśmy w barwach Legji przeciwko 
Koronie. Obecnie dowiadujemy się, że 
Milde grał znów w dniu onegdajszym na 
Ciekawą jest rzeczą w jaki sposób 
pozycji obronnej w barwach Legji 


Milde znalazł się w Warszawie i wya 
stąpił dwukrotnie na oficjalnym meczu, 
jeżeli zarząd Ł. T. S. G. do którego 
gracz ten jest zgłoszony, oświadcza, Że 
nie wydawał mu zwolnienia. 


| Czekamy wyłaśnienia w tej sprawie 


od zarządu Ł. T. S. G. i 


Wielka sztuka filmowa wszechiwiatowej sławy w naip'ęlnielfszym arcydziele gen'uszu Kinematogr. 


podług głośnei sztski NOELA COWARDA pod tytułem 
NA 


| „NOC POŚLU 


Potężna syimionja namiętności ludzkiej — wielkiego pożądamia — wielkiej miłości — wielkiego poświęcenia, 
kde AA Lili Damita, Harry Liedtie, Paweł Richter Ernest Verebes, Rudo!ff lein-Rogge, Fried Richard 
ii Olśniewa'ący przepych kabaretów Paryża. — Czaruwne widok: Szwajcarji. 


Początek seansów o g. 430 po pot, w soboty niedziele i święta o g. l-ei pp. — Orkiestra pod dyr. p R. Kantora 
Lo] 


i „w znakomitem arcydziele D, W. GRIFFITHA p. t Niebywała technika zdjęć, waru- 
kia Men) koda ca TROSKI SZATANA (żę 
GRON, AG Ao: Nat: Droge, 


i osa „ROMAŃS_UWODZICIELK 
j CASINO MZELEME BA 
Dziś i dni następnych! 


4 
Obraz niesamowitej grozy z epoki poprze- || tyl 0 I 


dzającej zabójstwo Cara Aleksandra Il . t . 
angie 


daa Pa G = 
mote AE Ad wiej aw 
tycznych, oglądając dwa razy 
w Faltpospoliie dzieło sztuki ? 


bo Wwkrółea już katdy łodzianio 
będzie mógł obeirzóć nawet kilka 
krotnie wiekopomny film 


„CYRK” 
1 CHARLE CHAPLIN EM 


którym zachwycał sią 


wórangiek 
| tady Londyn. 


Kunünikuę. i manicurzystka o, BROMAĄ 
pracowniczka firmy PILICHOWSKIEGO Cegiel- 
slana 53 pracuje obeine w moim 
zakładzie pry u. Południowej 15 
(wejście przez sień.) Z poważaniem 

G. WYGOCKI |Ę 
16 Poludniowa 15, 
od Sio OWCA RE TRR 


skład apteczny i Periumerja!| 
M. WOLLMANA, 


Zawadzka 12. 

Poleca 
Perfumy i kcsmetyki po censch konkurencyjnych || 
Każda 2 pań zostaje upat. pett, GERŁAINE A, 
VEPRE E AOE VESE PEEVEEN AREETA. 1 a BU DOON 


AAE ESUO RR ERN Ooktór 


Pończochy edwabne | Wolkowyski 


i ione, suknie trikotinowe i t p. ; 
przy muje do reperacji. Lachodn'a b 11, 


ui. 6-g0 ierania 76, (ll piętro | _ Ceginiana 19) 
Tanio, bo w ptywstnem mieszkaniu | Noroby skórne 
amenan | aeaa” io || 


LECZNICA kwarcowa. 


Przyjmuje od 
skarzy specjalistów © gavines denty log sę U 
styczny brzy Górnym Rynku. W medzielę I świę- 
Pi kow 2 j rawd 11 - 1, 
otr ska 294, tel. 22:89 ii, Pań od godz. 
fprzy przystanki traw, pabiantekichi 4-—5 oddzielna vo 
frzyimuje chorych w chorobach wszyst | ezekalnia 1eł,37-70 
kich snecialności nd g, 10 tano do G-t) samammammioiiwam 


Scenarjusz osnuty na tle wstrząsającej powieści 
Piotra Newskiego „Dan szewowie” 
Realizacja i reżyserja: Hans Sturm. 


W olach główńgch Wie fagtyna'ące gwiazdy oktant: 


Mona Maris P 
i Henryk George. 


po pol. Szezepienie ospy, analizy (m 
*zm kata, krwi, plwosin ete.) operta 


j Porada 3 złote (olowiejcyi 


Wizyty na mieście ecjalista chorób 
zabiegi i operacje od umowy, Kąpiele Pikórsych i wene- 
iwiene, Naświe'lanta lampą kwarco» rycznych 
wą. Roenigen, tlektrvzacja. Zęby 


sztuczne, zd reż platynowe przeprowadził SĘ 
Piotrkowska fo 99 
TEL, 44-92, 


W biedzielel święta do godz 2 po m 
przyjmuje od 11 do 


4 pp. i 8—9 wiecz. 
Panie od 3—4 pp. 
ażajaiykicinainiai 


a ZUEI E BERT OZON RBC TOT TTE ROSA A RNA a 
Orkiestra symtoniczna pod Kier. p. L. KANTORA. 
Dr. STOPE 


Pocuatek geansów 0 godt, 430 1 . 


ma 


| Epopea czasów pańszczyżmanych 
Bunt rozszalałych mas chłopskich. 
Przymusowe małżeństwa pod nahajką, 
Tortury. Przemoc. Egzekucje. Mrok, 


Poszukuję 
treihmaszynę 


40 wind lub 2 po 20 wind. 
Oferty tel. 13.80. 


Mieszkanie 


5—6 pokojowe w górnej dzielnicy ulicy 
jPiotekowskiej lub Al Kościuszki na 4 
lub 2 piętrze 
poszukiwane. 

OL do adm. sub. „A. B. 2." 


WWALDAŃ 


ułatwiają 


‘l ncesjonowane . ? j 
» Eua | Konceni LA je) 
joentgena i lampą ý i f 
arpon B ereen Medeli Karsy Kierowców Samochodów ||| xa mman pe: reer 
« o poł, d A e 
przy”p ad iodę69w. | polsko-niemiecki ||] - F | 8 pa kale od tee 
E aia prawnik 3 E i ny. Olerty sub „100° 
ODDYCHANIE. Nancayt dll poszukuje |É k EEEE do adm. Rep 9 
i ` jury meskie, |= - | min 
W oprodaèy w upiakach Ja zajęcia na godziny |] > damskie, obuwie| Qluhlmeistør samo- 
w średnim wieki wieczorowe, Ę Pi e s 
A abFadach aptecznych bada a yk” |aoroaje, Olerty Łódź, Parr AE AE lawe azgltkieh 
T a O Ar a Targowa M: 55 :: Telefon 55-50 L weksle I picto | wariatach pontu 
Š > ranevskiego., nie- n T 
EEG pE pet th iny nma ko oj (zp) 
LEE C J E ia p uiezymamiem Zginąi || Informacje i zapisy od 8—12 i 14—18, E E ERI T Koka EKG sę 
uczniom niższych klas gimna. |74, lekcie. Plerwszo: a A gym MEC 1 plela i D W T Radoścaz<im 
zjalnych. Przygotowuję do e- Of ub Doimi 2] ies); (| | roon 31 5 mia. od przystate 
gżaminów. Praca ściśle we- czenie do W TEM] Ep a A ku słoneczne w dlien 


sdm |,, 
dlug programów państwowych. „Republiki* rE h dor 
Korepetycje przyjmuję tyiko Uezciwego znalażcę 


bo uprzedniem porozumieniu. uprasza wię o od- 
się z wychowawcą klasowym. j SYRIA ZE 
Za rezultaty pracy gwarantuję. WyBagrodzen em 


Posiadam wieloletnią praktykę moskiewskiego kon- 


boa 6 |] e -|na elicę Kiliński: 
30 zł. miesięcznie za godzinę it la kag ry tor. Ne. 41, do Forstera 


dziennie. tepi j 
Wadomość: ap. HE DRYCH wueheanis 12 m. 19 
Szkolna 26, m. 12, front l p. od 10—12i 2—9 w 


o sprzedania dom nym ogródku da wy 
s Dr Blida Wiadomodd 
eper uj klej Nr. S Wiado- u wożnego Dyrekcji 
mość u Przybysza Łódzkich Kale'ek 
Plac Wolności balle Der Piotry 

96 


b i e li Z n e skład PROZA ków 


wszefką— starannie | niedrogo. | Prey weny da poto! umeblowany 


tychmiast 
Piotrkowska 256 m. 42, la ol. 2-e p | odebrania za wyna- oddani bnaaai de 


SE sa grodzeniem, Piotr- Piotrkowska Nr, 109 


Didzyjnie do sprzedana 


Waga wozowa 
giły nośnej 5000 kg. 
Wiadomość Gdańska Nr. 47 


kowska 131 u do- | g ironi m. IL 7 
zorey. i 


W Lodzi zi. 400 miesięcznie.—Zamiescowa 5 el. Ogłoszenia . ZWYCZAJNE: 8 gr ma wers milim:trówy (ma stronie 10 szpał). W TEKSCHM 


Prenttmerata miesiscznie—Zasronia ? ztotych miestęcznie-= 


40 groszy za wierz milvnettowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynow.e | zaślubin pe 


Dnem Odnoszenie do domów W groszy. tekście 10 zi Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej Za terminowy dreù 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkow sko 48, dodziny przyjęć redanch 6—R a ©kloszeń administr mie odpowiada Drobne ID gr Poszuk pracy $ er Namn % gb 
"reletony rednkcj 27-24, 36-43, 20-44 Bo pol Rekopisów miezamówiow WBioszema kolorowe (minimalna wielkość Świerć strony) 10U proceat aroseg 
"Weletoa administrac 22.14 — + = as wych nig ZWIACZ sig, — m =e 


Kina „pili op 7 oaz ożęow, WAE Pouk YY drukarni „Repudika” Sp, 3 oar. odp. Piotrkowska 46 1 Ja. Redaktor odpo, Jia Drobina ™ 


